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Paryż, d. 31 sierpnia 1846 r.

Napoleon S z u n i e w i c z .
b . Kassyer K om itetu  Narodowego Poiakiago

• 200 »
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. 244 30
. 444 3 0
. 116 8 0
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OŚWIADCZENIE.
(Demokrata Polski d. 8 sierpnia 1 8 46 .)

Przy glosowaniu nad postanowieniem K om iteu  Narodo­
wego Polskiego, względem zlania się w jedno opinii dem o­
kratycznych , objawiłem moje zdanie za u trzym aniem  udziel­
nego bytu  Zjednoczenia , i w tym celu kandydatowi polecają­
cem u się na Pe łnomocnika  Ob. W incentemu Tyszkiewiczowi, 
da łem  upoważnienie.

Większość atoli Zjednoczenia decydując inaczej ,  razem ze 
swą prawą w ła d z ą ,  Komitetem Narodowym Po lsk im ,  do 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego wstąpić zamierzyła ; 
pełnomocnictwo przeto O b .  Tyszkiewicza, przez bardzo szczu­
p łą  l iczbę członków Zjednoczenia za im prow izow ane ,  mocą 
decyzyi większości za żadne uważam.

l e m  b a rd z ie j ,  że Ob. T yszk iew icz ,  przez  podpisanie 
Czartoryskiemu upoważnienia  na pożyczkę mnóstwa mil ionów 
dzia łając jako  P o se t , członkami Zjednoczenia kadydature  
jego na pełnom ocnictwo podnoszącemi p o t r ą c i ł , —  pełnom o­
cnictwo poszukiwane,  do .najważniejszego ak tu  jak im  jest 
upoważnienie p o ży czk i ,  za n iepo trzebne  u z n a ł ,  i najbole­
śniej Zjednoczenie z asm u c ił ,  p rzy jm ując  współdziałanie  
z człowiekiem którego ogrom na większość z E migracyi aktem 
z roku 1 8 3 4 ,  za nieprzyjacie la  Polski uroczyście ogłosiła . 
Paryż ,  d. 29 lipca 1846 r.

• ‘ .  B o g d a ń s k i  Stefan .

O b .  J .  Dybowski zrobił  recenzyę obszerną Wywodu S ło w ­
nego N .  42  w broszurze oddzielnej-, co do przedmiotu umów 
z m onarch is tam i,  twierdząc żem w yw oływ ał  d ruk  listu O b .  
L e lew e la , i sam go we właściwym czasie czytał.  Nosiłem 
wówczas charakter  pe łnom ocnika  Zjednoczenia, przeto zarzut 
urzędnikowi uczyniony odeprzeć muszę, zaręczeniem solen- 
nem ; żem listu Ob. Lelewela z dnia  4  Kwietnia nie czytał,  a 
w pismach publicznej wiadomości oddawanych chciałem wy­
kazać przerobienie dowolne przez O b .  Dybowskiego W ywodu 
N .  35 .

Gdyby nie recenzyę wyrazów ale wyjaśnienie myśliOb. Lele­
wela miał na celu Ob. Dybowski d rukow ałby  poprzedni list jego 
i na s tęp n e ;  lecz że to  byłobypotępfeniein działania negocyato- 
rów z monarchis tam i,  przeto zakryte zostały. Najlepszym jednak 
byłoby  dowodem zdania Komite tu co do um ów, ogłoszenie 
listu Ob. Tyszki nadesłanego na dzień lub dwa przed 4 Kwie­
tnia  do P a ry ż a ,  w którym  zamieszczone było  zdanie Ob. 
Worcell i O b .  S to lzm an ;  oraz sumienne powiedzenie  że i ja  
tych dwóch kolegów zdanie podzielałem. W skutek to tych 
zdań ułożona by ła  dccyzya Komitetu, k tóra  po raporcie miała  
być umieszczona w Wywodzie, a po niej dopiero dymissya 
z pełnom ocnictwa O b .  Tyszkiewicza i O b .  Dybowskiego. 
Nie mógł list O b .  Lelewela pisany 4 Kwietnia w Bruxeli  być 
jeszcze wiadomy, a później nie powinien byt stać się p rzy ­
czyną samowolnego przerabiania  Wywodu przez O b  J .  D. 
bez mej wiadomości

Po  u łożeniu  porządku przedmiotów w Wywodzie zamieścić 
się m ianych ,  uda łem  się do W ersalu,  gdzie odbieram  dymis- 
syę daną przez O b .  Dybowskiego z sekretarstwa wydziałowego 
nawet,  co m nie  dochodzi 4 Kwielnia . Przy  dymissyi w liście 
do mnie  pisanym Ob. J .  D . ,  donosi że chce się oddalić  do 
Poitiers,  i tak się wyraża, a Wedle listu z Bruneli  poleciłem



—  243  —

drukować odezwę K om itetu z  22 M arca , w raz z rapportem  
naszym  i  odpow iedzią  » Pokazuje  się przeto,  że oitpowiedź 
Komitetu zamieszczoną być m ia ła !

5 K w ietn ia  będąc w Paryżu u  Ob. J .  D . nie m ogłem  go 
namówić do cofnięcia dymissyi z sekretarstwa ani do przyjęcia 
miejsca w Komitecie. W idziałem eprewę nie tylko ja  sam, 
k tó ra  obejm owała  najprzód odezwę,  potem r a p o r t ,  po n im  
decyzyę Komitetu, a w końcu dymissyę O b.  W. T .  i Ob. J .D .  
z p e łn o m o cn ic tw a ;  dodałem  spisaną relacyę z kontynuacyi 
um ów przezem nie  odbywanych z Centralizacyą, dla umiesz­
czenia na końcu w Wywodzie.

6 K w ietn ia  opuszczając Paryż wspomniał  mi O b.  Dybo­
wski , że nadeszły listy z B r u x e l i , w których zdanie O b .  L e ­
lewela przychylne kontynuacyi umów ; lecz oświadczyłem iż 
chociażby Ob. Lelewel nie sprzeciwiał się , j a  zupełnie  t rzy ­
m am  się zdania dwu innych kolegów'.

7 K w ietnia  Niespokojnym będąc aby um ów  nie kontynuo­
wano, napisałem list do O b.  Dybowskiego z W ersalu ,  w któ­
rym  są te wyrażenia. « Jak  twoje postanowienie stałe  w wa- 
« żnej chwili  objawiłeś usunięcia się od sekretarstwa i człon- 
« kowstwa K om ite tu ,  z powodu,  że zdanie Komite tu nie jes t  
a twem zdan iem ; tak i m nie  wolno powiedzieć, że szanując 
« decyzyę większości zawsze, i teraz komitetową szanuję. 
« Gdybyś się op iera ł  na zdaniu Joach im a  poźniejszem, ja 
« się odwołuję  do zdania większości , to jes t  Karola i S tani.  
a sława. i> Miał więc O b.  J .  D . i tu skazówkę postępowania, 
i dowód myśli m ej  jako pe łnom ocnika  s ta łego ;  od którego 
zależało ogłoszenie zdania K om ite tu !

U nia  8  K w iesn ia , przybywszy do Pażyża ,  zostawiam kar­
tkę w mieszkaniu Ob. J .  D . , żądając widzenia się wieczorem, 
i przyspieszenia rozesłania W y w o d u — Przybywszy na godzi­
nę oznaczoną ,  zastaję odpowiedź na ka r tkę ,  że Wywód ode­
słany zostanie wieczorem do b iu r a ,  a widzieć się dziś nie mo­
że ze m n ą ,  będąc na obiedzie u Tyszkiewicza,  który ma 
nazaju trz  z M łodeckim odjeżdżać do B ruxe ll i—  Co do listu 

•  zaś mego tak się wyraża : « Nic n ieprzedsiębiorąc  w imieniu 
o Z jednoczenia ,  żadnego urzędowego charak teru  niezatrzy-
0 m ując  , nierozumiern ja k  m ógtbym  się opierać na zdan iu  
u Ob. L elew ela , opierać na czemkolwiek innem .  » Dlaczegóż 
teraz opiera się na  l iśc ie ,  który głosi nakręcając myśl do 
swoich widoków ?

D n ia  9 K w ie tn ia  r a n o ,  widzę się z Ob. Dybow skim , i 
powiadam mu że z drukarn i  niewysłano do b iura  Wywodu—
1 nic niewiem jeszcze o zmianach dokonanych przez tego, który 
już  żadnego charak te ru  urzędowego n iezatrzym yw ał —  P ó ­
źniej t łómaczono się w drukarn i  , że opóźnienie nastąpiło 
z powodu kilkokrotnych zmian uskutecznionych przez O b . J .D .

D n ia  10 dopiero dowiaduje się jak  przekształcony Wy­
wód; pobiegłem do Paryża i wyrzuca łem  Ob. J . D .  postępowa­
nie niestosowne.

Otoż wyjaśnienie przekształcenia  Wywodu przez O b.  J .  D. 
Nieidzie tu o rozbiór wyrazów, ale o r z e c z —  Najlepszym do­
wodem uniewinnienia się Ob. J . D .  by łoby  ogłoszenie brulio­
nów W y w o d u ,  albo eprew'y, to wszystko nie zostało przez 
byłego  Sekrelerza zostawione w a k ta c h — Jest  to przedmiot 
na którym się wszystko zahacza —  Ostatn ie  moje zgłoszenie 
się publicznie  do braci k ończąc ,  przesyłam im pozdrowienie 
braterksie. W. Zwierkowski.

Ob. Gordaszewski Franc iszek,  napisał list w Czerwcu do 
P e łnom ocnika  Komitetu we F r a n c y i , który jak wiele innych 
nie m ógł być dla uniknienia kosztu druku  umieszczony w Wy­
wodzie. Autor znalazł dla niego miejsce w jednym  zdzienni- 
ków, lecz gdy nie cały w ydrukow ano ,  opuszczony ustęp 
ogłasza się.

« Gdy W ładysław Zamojski przez mowę w Londynie  mia- 
(T n ą ,  pope łn i ł  polityczne sa m o b ó js tw o , i to dało miałkim  
« g łowom powód do uznania  za n iepodobne zbliżenie się do 
« Trzeciego Maja. Lecz człowiek wytrawnego sądu , nie Iwo- 
« rzy  nigdy z przypadków reguły .  Zamojski wykreślił  się 
« z liczby lu d z i , z którymi się układać  m o ż n a —  ale są inni 
« więcej zazdrośni o swój i narodowy h o n o r — a jeżeli nic 
« m a, nie szukać zbliżenia z n im i ;  tojest ultim a  rafioZjedno- 
« czenia . Czyż dzisiaj któś układając  się ze Zw ierkow skim . 
« Lipskim lub Alcyatem , bierze solidarność za ich osoby i 
« b łędy .  Byłoby nierozsądkiem tak u trzym ywać. Mówi się 
« o stronnictwie , k ładzie się prawdy o gó lne—  przeskakuje  
« się przez przechodnie  i u ło m n e  indywidua. Zreszto samo- 
« bójstw'0  polityczne Zamojskiego, szkodzi jem u samemu tyl- 
a ko ,  jak  każde samobójstwo. Ale morderstwa rozburzenia
0 stanowisk i myśli powierzonych , ale zamachy na zabicie 
« związków, są więcej odpowiedzialności godne etc . e t c . »

KOM ITET NARODOWY POLSKI 

DO ZIOMKÓW W KR A JU  O JC ZY ST Y M .

R o d a cy !

Na odgłos powstania narodowego w Krakowie do g ru n tu  
wzruszoną została polslła rozproszonego tu łactwa d u s z a ; 
z rozosobnionego stanowiska swego każdy dopytywał gdzie 
stań skądby ruszać r a z e m ?  jakie drogi któremiby na ziemię 
ojczystą krew i życie ponieść ? Z całą żarliwością wrzącej d u ­
szy kupiła  się myśl koło hasła  powstaniem narodowym pod­
niesionego, a gub i ła  w zawadach, przeszkodach, odmęcie 
obrania  środków do zespolenia ru c h u  swego.

Rychłe  zachwianie się powstania nie osłabiło  rozognienia 
u m ysłu  tułackiego, owszem żałość jaka z tego powodu dojęła 
uczucia , drażliwszemi wzruszenia  c zyn i ła ,  niecierpliwszemi
1 naglejszemi aby się spoić w jedno  pod hasłem powstania.

Hasło powstania zgodne z wiarą i głębokiem massy tułackićj 
przeświadczeniem najsilniej ujęło najmożniejszą i najpiękniej 
usposobioną część w Zjednoczonej E m ig rac j i .

K om ite t  Narodowy jej wolą postawiony u s teru  p rz ew o ­
dnictwa,  z całą  troskliwością wzruszenia tu laclwa rozważał.  
\V zachwianiu się powstania narodowego widzia ł  chwilowe 
niepowodzenie sprawy demokratycznej,  lękał się aby się w tym 
żywiole Emigracya  nie poniosła rzeczywistej klęski.  Ludzie 
niepewnej wiary na trę tn ie  o zgodzie rozprawiać p oczyna li , 
niecili niepokój, zboczne gminnym usposobieniom podnosili 
widoki,  mnożyli odmęt,  wichrzyli.

Komitet ze swej strony dokładał  n ieustannie  t rudu do usu­
wania przeszkód zawadzających zespoleniu demokratycznych 
żywiołów. Obliczał bicie serca swych biaci zjednoczonej 
E m ig ra cy i ,  a dopatrywał pogodnej pory aby m ógł ich sk ło n ­
nością powodować. Różnemi wypadkami przyspieszoną została 
pora, i zlewek dotąd rozosobnionych stanowisk Emigracyi de ­
mokratycznej w jedno  ciato zcentralizowanie znalazł.
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W dążności do zespolenia czuły  wstręt um ysły  od wszel- 
kich stanowisk gminnej zasadzie i ha s łu  powstania n iesprzy­
ja jących ,  do wszelkich stanowisk m artw ych ,  odwlekających, 
nieczynnych; opuszczały nawet t e ,  w których z czynności 
podejmowanej jaw nego  skutku nie dostrzegły  : zwróciły się 
jedynie  do stanowiska gdzie się objawiły życie i czyn ,  gdzie 
młodzieńcza  rozwinęła  się s i ł a ,  gdzie hasło powstania przez 
was, Kodacy, w tułac lw ie  złożone zostało.

Rodacy! Wyście wskazali to stanowisko około którego E m i-  
gracy a sk upić—się m ia ła ,  wasze młodzieńcze  usiłowania do 
tego ją  powołało  : Emigracya zadość woli waszej czyni. A 
kończąc tem posługę swą Komitet Narodowy, m a nadzieję że 
znarowieni przesz łem  rozkie łznaniem , bracia w tu łaclw ie  
upamięta ją  się i wejdą na drogi wspólne ;  sądzi że kiedyście 
Rodacy one w skazal i , kiedy się woli waszej zadosyć stało,  że 
sami u siebie zespolicie w jeden  k ierunek dz ia łan ia ,  aby na 
przyszłość  nie miał powodu jakiego chwiabia się lub ociąga­
nia ; a silnie wesprzecie cen tra lność  demokratycznej Emigra- 
cyi.  Chwilowe niepowodzenia, młodzieńczego niedoświadcze- 
n ia  usterki niezrażają  wiary w przyszłość.  Cześć wam coście 
ważyli myśl i życie narodu objawić. Niezrażajcie się ni p rz y -  
m ó w k an r i , ani przeciwnościami , nie zbacza jc ież  dróg obra­
nych,  bierzcie się do nowego czynu.

Od czasu zachwiania się bytu i upadku rzeczypospolitej 
polskiej,  powielokroć Polska usiłowała  podżwignąć s ię ,  pow­
stając, byt swój odzyskać. W ponawianych usiłowaniach i po ­
wstaniach za każdy raz powoływany lud do boju n iósł krew i 
życie w obronie  Ojczyzny, za każdy raz stawał z większą pod 
dowództwem szlachty żarliwością i wytrwałością .  Powodo­
wała n im  m iłość  Ojczyzny wspólnej dla jego niskiego położe­
nia i wysokiego obywatelskiego szlachty. Za każdy raz naro- 
dowe w y s iłk i , niepowodzenie kirem  żałoby pokry ło ,  a lu d  
powtarza ł  : « Pan y  zdradz iły ,  szlachta z pola zeszła,  a O j­
czyzna u p ad ła .  »

Tak od n iem ałego czasu w g m in n em  widzeniu toczyła się 
niedola Ojczyzny, i nic dotąd , tylko sprawa miłowanej O j­
czyzny. Dzięki wam, Rodacy! w ostatniem w Krakowie zer­
waniu się podnieśliście po raz pierwszy wyraźnie  sprawę 
gm inną .  Rozradował się świat słowem przez was dobra wiara 
wyrzeczonem. Lud powołany do wspólnego boju dowiedział 
się o co idzie , że idzie nie o samo jedynie  cudzoziemca wy­
p ędzen ie ,  nie o sarnę niepodległość Ojczyzny, ale razem o 
ustalenie sprawy g m in n e j ,  o jego własne wyzwolenie. Chwy­
cił  za broń w szczerem  postanowieniu niewypuszczenia jej 
z r ę k i , a u j rza ł  niepowodzenie,  u j rza ł  ponowiony powsta ją­
cej Ojczyzny u p a d e k , a razem zawiedzione sprawy gminnej 
i jego własne nadzieje.

Rodacy! wyrzekliście  słowo dawno oczekiwane, upragnio­
n e ;  słowo wielkie i potężne,  odwłok,  przewłok niecierpięce 
Słyszym y nieudolnych pojmować jego wysokośc i,  niedołę­
żnego um ysłu  ludz i ,  niebącznych na co się na raża ją ,  lu b o  
swe dostojnictwa i liche prerogatywy troskliwych, wyw ołują­
cych, że nie c z a s ,  że niebezpieczna gmin mięszać do szla­
checkiego żywiołu Polsk i , bo gm in nieusposobiony, pierwiej 
go oświecić i nauczyć trzeba, co czyni jego  niezm ierzony 
przedz ia ł  od prerogatyw obywatelskich. O ludzie n iesum ien­
n i !  szydzą ludzkości, urągają się ludowi!

R o d a cy ! nieszczęcie chciało  d ług im  wiekiem ród Polski 
w kasty zaszczepić. Każdego czasu od was zależy, od was a j

od nikogo więcej zatrzeć ten okrutny przedzia ł.  Nie słowem, 
nie ob ie tn icą ,  ale czynem . Co różni gmin od szlachty ! zbliża 
je  owszem jed n a  Ojczyzna, tenże początek, jednosta jny język, 
w ia r a , o b y cza j ; jedenże  trud rolniczy wspólność pożycia 
otwiera.  Siądźcie na jednej  ławie  z g m inem ,  szczerem se r ­
cem zwijcie go b ra tem .  Nic ludzi ściślej nie spaja jak  rodzin­
ne węzły. Niech p rzedz ia łu  kast nie będzie ! Niech gm inne  
niewiasty staną się m atkami sz lachty;  niech córki i siostry 
wasze upodobają dziarstką gm inną  m łodzież ;  niechaj kapłan 
przed o ł ta rzem  błogosławi ich m ałżeństwa , a wnet  zaginą 
kast przedzia ły.  Da się poznać zdolność g m inu ,  a Bóg Polsce 
pobłogosławi.

Rodacy ! niech wam Bóg szczęści,  wkrótce zajaśnieje wa­
sza ponowiona usilność ; podnieście znowu żywioł gm inow ła ­
dny w którym cała  siła narodu i narodowości polskiej leży. 
Pomnijcie  że słowa i obietnice nie będą dostateczne jeśli ich 
odrazu czyn wyraźnie  nie urzeczywistni.  Biada tem u coby 
pomyślał że gmin polski do obywatelskiej posługi nieusposo­
biony ! Ten  co pojm uje  byt Ojczyzny, co umie  ją  bronić 
zdolnym jest. Usposobi się on czynem, czynem usposobienie 
okaże. Słowa i zapowiadania niechaj odrazu  będą skutkiem 
udowodnione;  niechaj gm inow ładzlw o objawi się oczywiście.  
Niechaj gmin szczerze ,  zarówno do wielkiego dzieła p rzy p u ­
szczony zostan ie ,  niech zarówno z inną bracią usługuje ,  kie­
ru je ,  przywodzi,  powoduje.  W tem jednem  leży wspólne 
wszystkich zaufanie , w tem  jednem  powodzenie.

To widzenie sw e ,  to życzenie Komitet Narodowy Polski 
zamykając swe w imie Zjednoczonej Emigracyi dopełniane  
usługi, w upom inku wam , Rodacy, przesy ła .  Bóg z wami !

Dnia 10 lipca 1840 r .

Pozdrowienie i Braterstwo.

Członkowie Komitetu Narodowego :

Joachim  L e l e w e l .
, Stanisław W o r c e l .

Walenty Z w i e r k o w s k i .
Karol S t o l z m a n .

Z D A N IE  S P R A W Y  
KOMITETU N A R O D O W E G O  POLSKIEGO

Z C ZY N N O ŚC I D R U G IE G O  SKŁADU

o d  w r z e ś n i a  1 8 4 5  d o  l i p c a  I 8 4 G  r .

^ DOKONANYCH.

Drugi skład Komitetu pokazał się liczniejszym od pierwsze­
go ;  znalazła się dostateczna liczba głosów dla powołania 
p ięc iu ,  p rawem  wymaganej liczby, a między tymi dwóch 
z dawnego sk ład u ;  bez względu na żądania  ich, aby ich uwol­
niono od s łużby  publicznej.  Wyborcy niezważyli na powody 
usunięcia się przez nich p rzedstaw ione,  na skutki wyniknąć 
mogące z niemożności dla wszystkich Kom itetu  cz ionkow , 
ciągłego razem przebyw an ia ;  m ała  więc różnica zaszła pod 
względem możności dzia łania na jednem  punkcie razem. Z a ­
wiązał się j e d n a k ,  według woli waszej ,  Obywatele ,  w p i ę ­
ciu ; ale jeden z nich , O b .  Tyszkiewicz , od razu , przy  sa­
m em  zawiązaniu s ię ,  u b y ł ; krok jego dowodził  że n iecheia ł  
rozburzać  w ładzy, że ją  u z n aw a ł ,  z a tw ie rd z a ł , bo same p o ­
wody p ry w a tn e ,  familijne swemu usuwaniu  się nazn acza ł ;  
o św iadczy ł ,  nawet « szczere życzen ia  d la  nowego K om itetu
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i  w s ze lk ą  go to w o ść  n a  jego w e zw a n ie  do p o s ł ag  i ( 1 ) » .  K o m i ­
t e t  w k ró tc e  z a r z ą d z i ł  now e  w y b o ry  d la  z a p e łn ie n ia  u b y tk u .  
W ł a ś n i e  w te n c z a s  u r z ą d z a ł a  się D em o k racy a  X I X  w ie k u ,  k tóre j  
c z ło n k o w ie  n ie k tó rz y ,  zna jdow ali  się na  liście Z je d n o c z e n ia  , 
lu b o  powiększej  częśc i  n ie  byli  Kom ite tow i z n a jo m i .  P o m ię d z y  
k a n d y d a ta m i  n a  c z ło n k a  K o m i t e t u ,  z n a jd o w a ł  się O b .  J ó z e f  
O rd ę g a .  R ó ż n e  t ł ó m a c z e n ie  p r a w a  o k a n d y d a tu r z e  , sp r a w i ło  
iż wiele g ło só w  p a d ło  na  n ie g o ,  lu b o  n ie  b y ł  c z ło n k ie m  Z je ­
d n o c z e n ia  , ale j e d n y m  z r e p r e z e n ta n tó w  D e m o k racy i  X I X  
w ie k u .  P r z e d  d o k o ń czen iem  w y b o ró w  O b .  O rd ę g a  , o św iad­
c z y ł  , że  m ie jsca  w K om itec ie  nie  p r z y j m u je ,  co b y ło  p o w o ­
d e m  P e łn o m o c n ik o w i  K o m i te to w e m u  do  w ezw an ia  g l o s u j ą ­
cych  za O b .  O r d ę g a ,  a b y  swe g ło sy  na  in n ą  osobę  p r z e n i e ­
śli (2). D łu g o  m u s ia n o  czekać  n a  z e b r a n ie  dos ta te czne j  l iczby  
g ło só w ,  i d o św ia d czo n o  z n o w u  jak  t r u d n o  w y b o ry  u s k u te ­
c z n ia ły  sic w Z je d n o c z e n iu .  K om ite t  ty m c z a s e m  m u s ia ł  u r z ę ­
d o w a ć  w e  c z t e r e c h ,  lubo  chw ilow o  czasam i  t y l k o ,  w l iczbie  
t r z e c h  r azem  m ó g ł  się z n a jd o w a ć ;  p rzez  k o r re s p o n d e c y ą  z a ­
tem  z a ła tw ia ł  w iększą c zęś ć  c z y n n o ś c i , w  sku tek  zau fan ia  
j a k ie  c z ło n k o w ie  s k ł a d u  tego pok łada l i  w  sob ie  n a w z a je m .  
G d y  w yp ad k i  k r a jo w e  zaszły  K o m i t e t  w  tern p o ło ż e n iu  , w e ­
z w a ł  na m ocy  A i t .  6 9 ,  O b .  D ybow sk iego  J ó z e fa  , m a ją c e g o  
d o tąd  n a jw iększą  l iczbę  g ło só w ,  aby n ie  czeka jąc  je j  u z u p e ł ­
n i e n i a ,  z a ją ł  w K om itec ie  m ie j sc e .  W ezw an ia  n ie  p r z y j ą ł  , a 
udaw szy  się do  B r u x e l l i , z r o b i ł  wniosek  , aby  O b .  l yszk i e -  
w icza  sk ło n io n o  do o d w o ła n ia  z rzeczen ia  się sw ego .  K o m / t e t  
p r z y c h y l i ł  się do w n io sk u  , ale o t r z y m a ł  od O b .  1 yszk iew ieza  
o d m o w n ą  o d p o w ie d ź .  Z e b ra ł a  się nareszc ie  d os ta te czna  l iczba 
g ło s ó w ;  w sku te k  tego p o w o ła n o  na  p ią tego  c z ło n k a  Kom i-  

- te tu  01). D yb o w sk ieg o  J ó z e f a ,  lecz i te raz  m ie jsca  r i ieprzy-  
j ą ł , za  n ie w a ż n e  poczy tu jąc  g łosy  (jak się w y r a z i ł ) ,  pod n o ­
ż e m  a u s l ry a c k im  w y c iśn ię te .  O d  p o czą tk u  w ięc  aż do k o ń c a ,  
cz te re j  tylko c z ło n k o w ie  K om ite tu  obowiązki sw oje  p e łn i l i .

N a  se k re ta rz a  sw ego p o w o ła ł  K o m ite t  O b .  T y s z k ę ,  k tóry 
za s k ła d u  p o p rz e d n ie g o  obow iązek  ten  p e ł n i ł .  C z y n i ł  to dalej 
po  d z ie ń  2 2  K w ietn ia  184 6  r . ,  w k tó r y m  nap isaw szy  swą dy -  
m i s s y ę ,  takow ą n a  ręce  p rezesa  p r z e s ł a ł .  K assyerem  g łó ­
w n y m  K o m ite t  m ia n o w a ł  O b .  S z u n ie w ic z a  N a p o le o n a ,  k t ó ­
ry w g o r l iw e in  d o p e łn i a n iu  ż m u d n e j  p r a c y  d o t r w a ł  do 
k o ń c a .

C e lem  sp rężys tego  i j e d n o s ta jn e g o  d z ia ła n ia  K o m ite t  u s u ­
n ą ł ,  tak K o m m iss y ę  a d m in is t r a c y jn ą  w 1’a r y ż u , jak o  też De­
le g a c ję  w L o n d y n i e ,  a w m ie jscu  ty cli d w ó c h  w ła d z  p o m o ­
c n ic z y c h  , a d m in is ta c y ę  w e  F ra n c y i  i Angli i  p o w ie r z y ł  c z ł o n ­
k o m  sw ego  s k ł a d u ,  w k ra ja c h  tych  m i e s z k a j ą c y m ,  j a k o  s ta ­
ł y m  sw y m  p e łn o m o c n ik o m .  P o b y t  K o m ite tu  w B r u x e l l i , 
z m ie n io n y m  być nie  m ó g ł .

P e łn o m o c n ik o w i  w e  F ra n c y i  Z w ie rk o w sk ie m u  , p r z y d a n o  
do  pom ocy  kassyera  g łó w n e g o  O b .  S z u n i e w i c z a ,  o raz  s e k re ­
ta rza  w y d z ia ło w eg o  O b .  Jó z e fa  D y b o w s k ie g o ,  k tó rego  w zo ­
rowej aż do  pon iże j  op isać  się m a ją c y c h  w y p a d k ó w  g o r l iw o ­
ści s łu s z n e  św ia d ec tw o  należy się . P e łn o m o c n ik ie m  w A ngli i  
zos ta ł  K arol  S to lz m a n .

K om ite t  z m ie n i ł  też n ieco  sw e  u r z ą d z e n ie  w e w n ę t r z n e  i 
takie sobie p r z e p i s a ł ,  ab y  n ig d y  ró żn y ch  n aw e t  k o m p le tó w  
p os ta now ien ia  s p r z e c z n e m i  m ięd zy  sobą  b y ć  n ie  m o g ł y ;  
s p ra w i ł  to udz ie la jąc  P re z e so w i  sz e rs ze  a t r y b u c y e  , o raz  w a ­
ru ją c  kon ieczn ą  p o t r z e b ę  jego  decyzyą  pośw iadczającego  pod- 
p isu .

Przy  zaw iązan iu  się K o m i te t  o d e z w a ł  się do  Braci , ze  sw em  
sp raw y  Polskie j  i ś ro d k ó w  s łu ż e n ia  g o d n ie  O jc z y ź n ie  i je j  L u ­
dowi w id z e n ie m .  O d e z w a  ta z a w ie ra ła  ze z n a n ie  po l i tyczue j  K o­
m ite tu  w ia ry .  Z w ró c i ł  też g łos  swój do  T o w a rz y s tw a  D e m o k ra ­
tycznego ,  p r z y p o m n i a ł  m u  d a w n e  u s i ło w a n ia  ku z lan iu  żyw io ­
łó w  d e m o k r a t y c z n y c h , o b w in ia jąc  d z ia ła n ia  w ła d z  e m i g r a ­
cy jn y ch  t ak o w em u  zlewkowi s p r z e c z n y c h .  Z po w o d u  zbliża-

( ł j  JfV «;ód S łow ny, 20.
(2) W yw ód SU w ny, 31.

ją c e g o  się n a ro d o w eg o  świę ta , p r z e d s ta w i ł  b r a c io m  o b o w ią ­
z e k  p u b l ic z n y c h  o b c h o d ó w ,  n ie  sp ie ran ia  się o ich zap o cz ą ­
t k o w a n i e ,  ale bez w zg lędu  n a  począ tku jące go  , d o p o m a g a n ia  
m u  p o d z i a ł e m  t r u d u  i p ie n ię ż n y c h  c ię ż a ró w ,  o ile w ie rn y m  
pozos ta je  ludow ym  rew o lu cy i  zasadom  (3).

P e łn o m o c n ik  w e  F ra n c y i  , w p ie rw sze j  swój do  b rac i  z j e ­
d n o c z o n y c h  o d e z w i e , z a c h ę c a ł  ich do  p e łn i e n i a  tak p o d a ­
tk o w y c h  ja k o  też i n n y c h  p u b l ic z n y c h  sw ych  o b o w ią z k ó w ,  
d o n o sz ąc  że cz ło n k o w ie K o m i te lu rz rz e k l i  się p o b ie ra n ia  z kassy 
Z je dnoczen ia  jak ie jko lw iek  p ła c y  i żadnej  n ie  p rzyzna l i ,  (k a n c e ­
listę j e d n e g o  w y jąw szy),  m ia u o w a n y m  przez sieb ie  u r z ę d n ik o m .  
Z a c h ę c a ł  do  w y ro z u m ie n ia  i śc is łego  w yko n y w an ia  b r a t e r ­
s tw a  , i w  końcu do kassyerów  i s e k re ta rzy  gm in  się o d e z w a ł , 
p r z y p o m in a ją c  że od sprężys tego  d z i a ł a n i a  zysk an ie  sk u tk u  
p o m y ś ln e g o  zależy (4 ) .1

O g ło sz o n o  listę c z ło n k ó w  c z y n n y c h  , j a k o  p o t r z e b n ą  do  
ob l iczen ia  k o m p le tu  g ło su ją c y c h  , podstaw ę .  P o m ię d z y  n ią  
a p o p rz e d n ią  o k a z a ła  się zn a c z n a  ró ż n ic a .  Z je d n o c z e n ie  o 
wiele  s to p n ia ło  , bo z 2 , 4 5 0  zesz ło  do  l iczb y  2 , 0 1 9 ,  a w lej 
o k a z y w a ło  się 8 4 5  c z ło n k ó w  c z y n n y c h .  O s trzeż o n o  o m y ln e m  
tw ie rd z e n iu  je d n e g o  z polskich  d z ie n n ik ó w  ; zb i to  czy n io n e  
Z je d n o c z e n iu  i jeg o  w ła d z y  z a r z u ty .  P e łn o m o c n ik  p rz e s t rz e g ł  
E m ig r a c y ą  o k ła m l iw y c h  w ie ś c i a c h ,  r o zs iew a n y ch  p o  z a k ł a ­
d a c h  ce lem  o s ła b ie n ia  Z je d n o c z e n i a , a b y  p rze to  po d n ieść  
zn a c z e n ie  g łow y  m o n a rc b ic z n e g o  s t r o n n ic tw a ,  A d a m a  C z a r-  
to ry sk ie g o ,  k tó rego  zawsze  d la  Polski  z g u b n e  d z ia ła n ia  b a j ­
k a m i  wsp ie rać  u s i ło w a n o .  W y ja ś n i ł  j a k  o c e n i ły  d z ienn ik i  f ran-  
c u z k i e ,  z ro b io n y  k u  C z a r to ry s k ie m u  krok  p r z e z  k i lku  m ł o ­
d y c h  l u d z i , p r z y w ła sz c z a ją c y c h  sob ie  zn a c z e n ie  i p o s ł a n n i ­
c tw o  do n ich  nic  należące .  O w  dowód w s p ó lc z u n ia  częśc i  
m ło d z ie ż y  francuzkić j  z p r z e ś la d o w a n y c h  przez  ca ra  M iń s k ich  
z a k o n n i c ,  w sku te k  m y ln eg o  ocen ien ia  C zar to ry sk ieg o  p o w a ­
gi , j e m u  zos ta ł  w rę c z o n y .  Tak poradz i l i  m o n a r c h i ś c i , m n i e ­
m a ją c  że  p r z e to  podniosą  C z a r to ry sk ieg o  w o p i n i i ,  ale się 
pom yli l i  w ra c h u b ie .  O r g a n a  op in i i  p u b l iczn e j  w e  F ra n c y i  
p o chw ali ły  s y m p a ly ą  m ło d z ie ż y ,  zgan i l i  d ro g ę  d la  j e j  okaza-  
n ia  o b r a n ą ;  i skorzysta l i  z niej d la  w y tk n ięc ia  nie  tylko 
C zar to ry sk ieg o  z a r o z u m i a ł o ś c i , ale c iąg łe j  szkodliwości dla  
Polski ro d z in y  tej  u s i ło w a ń  (5) .

N a d e s z ła  l is topadow a ro c z n ic a ;  j a k  zw y k le  cześć  je j  o b ­
c h o d a m i  o d d a n o ;  w szędz ie  n iem a l  g dz ie  są l icznie jsze  P o la ­
k ów  z a k ła d y  łączy l i  się w je d n o  g ro n o  b ra te r s k ie .  W Bruxell i  
i tą razą  w ys tąp ić  mogli  z c a łą  u roczys tośc ią .  W P a r y ż u  w ł a ­
d za  m ie jscow a w z b r o n i ł a  P e łn o m o c n ik o w i  K o m ite to w em u  
u rz ą d z e n ia  o b c h o d u .  P o d ją ł  się go O b .  D w e r n ic k i , a  P e ł ­
n o m o c n ik  , b a c z n y  na K o m ite tu  o d e z w ę , nietylko,  p o c z ą tk o ­
w a n iu  c u d z e m u  n ie  p r z y n ió s ł  o p o r u ,  a le  p o m o c  zaof iarow ał 
u r z ę d n ik ó w  w y d z ia łu  , na  k tó reg o  s ta ł  cze le .  W tym  d m u  
D e m o k ra c y a  X I X  w ie k u  , to w arzy s tw e m  się o g łos i ła  i spow o 
d o w a la  że  w P a r y ż u  b y ło  j e d n y m  o b ch o d e m  w ięcej .  W L o n ­
d y n ie ,  p o m im o  u s i ło w a ń  P e łn o m o c n ik a  , w y łą c z n e  z a jęc ie  się 
zn ies ien iem  p r a w  z b o ż o w y c h ,  p rz e z  tych  k ra jo w c ó w ,  k tó r z y  
zwykle o b c h o d o m  d opom aga l i  , n ied o p u ś c i ło  d o  w spó lne j  
z A ng l ikam i u roczys tośc i .  Dowody p i ś m ie n n e  c z y n io n y ch  
u s i ło w a ń  i ich b ezs k u teczn o ś c i  K o m ite t  w a r c h i w u m  sw em  
p os iada .  W sam  d z ie ń  roczn icy  skoń c zy ło  się w ię c  na z e b ra ­
n iu  się i w y ra ż e n iu  w polskim ję z y k u  t r z e c h  G m in  Z je d n o ­
czenia1. K o m i te t  sz cze ry  żal o św iadcza  , że p i ę k n e g o ,  polskie­
go i ludow ego  g ło s u  O b .  K rępow ieck iego  , n ie  m ó g ł  w c a ł o ­
ści c z y te ln ik o m  W yw odu  u d z ie l i ć ,  i d la  pociechy  Braci pod 
j a r z m e m  jęcząc ych  do  K r a ju  p r z e s ł a ć .  O b o ję tn o ś ć  chw ilow ą 
s t ro n n ic tw a  u m ia rk o w a ń sz e g o  w A n g l i ,  s ta ra ło  się s t r o n n i ­
c tw o  czys to  ludow e z a t rzeć  p i ę k n e m  s w e m ,  w raz  z E m i g r a n ­
tam i ró ż n y c h  n a ro d ó w ,  d .  1 0  G r u d n i a  w ys tą p ien iem . D o p o ­
m ó g ł  m u  P e łn o m o c n ik  K o m ite tu  c a łe m i  swemi i Z je d n o c z ę -

(3) W yw ó d  S łow ny, 27.
(4) T am że.
(5) W yw ó d  S łow ny, 28 .
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nia londyńskiego siłami.  Zebranie  ogłosiło  do ludu  angiel­
skiego , w dz ienniku The N orthern  S ta r  , od ezw ę , w której 
sprawa Polska ze stanowiska polsko ludowego jes t  przedsta­
wiona , i która za wzór posłużyć m ogła  n i e j e d n e m u  o cia­
snych lub cudzoziemskich widokach politykowi polskiemu. 
W A m óryce ,  b y ł  w Nowym Y o rk u ,  równie  jak przeszłego 
roku obchod świetny, na którym  , nietylko Amerykanie  Sta­
nów Zjednoczonych , ale wielu Europejczyków różne re p re ­
zentujących n a r o d y , spółczucie  swe objawili dla Polski. 
W Bayonne, wraz z F rancuzam i uczcili święto Polacy. W in­
nych miejscach na zebraniach samych Polaków poprzestać 
musiano ! Opisy wszystkich tych zebrań Kom ite t  w Nume­
rach  29  i 30  W ywodu Słownego ogłosił.  O bchodu Bruxel- 
skiego wyszedł osobny szczegółowy we franeuzk im  języku 
opis.

Równie  ogłoszone w Wywodzie zostały dwa O b .  Zawadzkie­
go projekla wraz z uwagami nad niemi.  Pe łnomocnik  zdał 
sprawę ze swoich trzy-miesięcznych czy n n o śc i , kassver g ł ó ­
wny z dochodów do końca Lutego. Pokazało się zeń że długi 
jakie na  kassie Zjednoczenia ciążyły, zostały spłacone lub ją 
przesta ły  obc iążać ,  tak że nawet zapas m ały  w niej pozo­
stawał (6).

Uchwalone  przez G m inę  Bruxelską odbicie m ed a lu ,  Ko­
mitet  wzięciem udz ia łu  czynego w wybranej na to Komissyi, 
oraz przez odezwę Pełnom ocnika  swego we F ran cy i ,  wedle 
możności swój p o p a r ł  (7). We wniosku Gm iny Bru’xelskiej 
widzia ł  bowiem , nie jak  niesłusznie m u  zarzucono , skutek 
stronniczych widoków, ale polskiego narodowego uczuc ia ;  
nie wynoszenie po jedynczych ,  chociażby męczeńskich pe ­
wnych nazwisk ,  ale hołd Męczeństwu P o lsk i , przez jej Emi- 
gracyę oddany;  nie nagrodę daną zasługom zachęcenia nie- 
po trzeb u jący m ,  ale upom inek przesłany przez E m igracyę  
Krajowi; nie pomnik wzniesiony p ró ż n o śc i ,  ale ślad pojęć 
emigracyjnych o posłannictwie Ojczyzny i w łasnem . Medal 
nie zam ykał  m ęczenników ograniczonej listy, ale wszystkich 
przeszłych i p rzyszłych , uosabniał  w wyobrażeniu dziś m ę­
czeńskiej i dźwignąć się usiłującej , kiedyś zwycięzkiej i sy­
nów swych imionami promieniejącej Ojczyzny. W tym to 
duchu  przeznaczona do odbicia medalu komissya , poczyniła 
Ogłoszenia i wezwania do składki emigracyjnej na wzniesienie 
narodowego pom nika ,  i do su b sk ry b c y i , które Komitet upo­
wszechniał.  Wkrótce Prezes komissyi począł wstrzymywać jćj 
czyn n o śc i ,  u jrza ł  że nie o lem czas myślić . Stąd d ługa  ko­
missyi n ieczynność,  która na końcu należących do niej cz łon­
ków Komitetu Worcela i Lelewela, skłoniła  z niej się usunąć, 
co nastąp ło dopiero d. 3 Lipca.

Tymczasem Pełnomocnik  we Francyi z powodu wypadków 
w Księstwie Poznańsk iem , wezw ał zakłady emigracyjne do 
podwojenia c z y n n o śc i , a mianowicie rodaków Paryż zamie­
szkujących , aby urządzil i się w G m in y  i przez  swych Sekre­
tarzy  z Komitetem znosili. Wystawił im zarazem szkodliwość 
t łu m n y ch  zgromadzeń (8).

 ̂ W tem doszle  d .  4 Marca o powstaniu Krakowskiem z d. 
2 2  Lutego wiadomości ,  zwróciły  ku  sobie całą  Komitetu 
uwagę i nowy kierunek dla jego czynności wytknęły .  Ju ż  nie 
przyspasabiać w Kraju pow stan ie ,  ale m u  s łu ż y ć ;  w E m i­
g rac j i  już nie organizować w ła d z ę , ale stojące porządki po­
łączyć i do uległości dla władzy krajowej w ezw ać ,  stało się 
Kom itetu  obowiązkiem. Zasady dla Polski żyw otne ,  przez 
rząd n.nodowy rew oluc j i  Krakowskiej uroczyście ogłoszone 
by ły .  W nich Komitet uzna ł  t e ,  które za podstawę Zjedno­
czeniu ,  za prawidło  dzia łań jego od początku służy ły .  Długa 
i zacięta walka była  rozstrzynioną; a że Komitet słusznie  ją 
za takową uważał , stwierdziły wkrótce różnych stowarzyszeń 
po całem  tułac tw ie  oświadczenia , że bezwarunkowo Manifest 
za obowiązujący dla siebie uznają.  Nic więc Komitetowi nie-

(6 ) W ywód. S io u n y ,  3 0 — 31 —3 2 .
(7 ) W yw ó d  S to im y,  31 .

pozostaw ało ,  jeno s ie b ie ,  na nowej podstawie uznania 
zwierzchności Krajowej , w możności postawić energiczne­
go i skutecznego d z ia łan ia ,  i do wzajemnego w tymże eelu 
połączenia się wszystkie Manifest uznające ciała emigracyjne 
wezwać. " i

Dokonanie pierwszego w>magało usunięcia przeszkód, tak 
w przepisach Ustawy, jako też w składzie Komitetowym leżą­
cych. Na przepisy Ustawy, przeciwne właściwej uległości dla 
władz k ra jo w y ch , zwrócił  by ł  dawno obecny skład Komitetu 
Zjednoczenia u w a g ę ,  aby po dokonaniu koniecznych p o rząd ­
kowych czynnośc i ,  zniesionemi być mogły. Tego ju ż  niepo- 
trzebowały ,  skoro je  urządzenia  rządu krajowego, przez 
Emigracyę głośno i zgodnie  uznanego ,  zniosły . Należało się 
tylko zniesienie ich ogłosić.

Przeszkodą w składzie Komitetu by ł  brak stałego mie jsco­
wego kompletu.  Przeciągłe  głosowanie na członka piątego źle 
odpowiadało nag łym  potrzebom ; ale stanowcze wypadki 
w kra ju ,  a r tyku łem  69 ustawy p rzew id z ian e , upoważniały 
Kom itet  do uzupełnienia  się w łasnym  wyborem, co też usku­
tecznić postanowił,  jak  to wyżej powiedziano, przez wezwanie 
na członka  piątego, kandydata najwięcej mającego głosów, 
O. Józefa  Dybowskiego, co teraz nie co bardziej szczegółowe­
go opowiadania wym aga.

W myśli powyższej wygotowaną odezwę k r ó t k ą , oświadcza­
jącą powolność i 'służbę w ładzom  powstania, znoszącą p rz ec i ­
wne tejże uległości a r tykuły  ustawy, uzupełniającą  sk ład  K o ­
mite tu  i przedstawiającą potrzebę skupienia  się i j e d n o ś c i , 
wyprawił  Komitet do Paryża d .  7 Marca. Jednoczcsn e p ra ­
wie, ale przez pismo osobne , udzielił  pełnom ocnikom  swoim 
we Francyi  i w Anglii  obszerniejszą w ładzę ,  polecił ogłosze­
nie w Wywodzie Manifestu narodowego z d .  22  Lutego wedle 
tekstu z niemieckich gazet wiadomego, i skreślonego wedle 
tychże i francuzkich gazet rysu  krajowych wypadków. (9) Ale 
pierwsze z tych pism skrzyżowało się w drodzez  wnioskami O. 
Dybowskiego, który ,  1° wzy wał cały obecny skład Komite tu 
do Paryża 2" przedstawił potrzebę ofiarowania s tronnictwom 
emigracyjnym  wzajemnych koncessyi, i 3° obmyślał sposób 
uzupełn ien ia  składu przez skłonienie O . Tyszkiewicza do 
cofnięcia, przez wzgląd na wypadki krajowe poprzedniego 
swego postanowienia nieprzyjęcia wyboru swego na członka.

Pierwszy i ostatni wniosek zdawały się Komitetowi niewy- 
konalnem i;  drugi niezgodny z pojęciami jego o świętości zasad 
przez Manifest Krakowski s twierdzonych. Ale nim tak pod- 
sunione zagadnienie roztrzygnionem być m ogło ,  p rz y b y ł  dla 
poparcia swych wniosków sam O . Dybowski do B ruxelIi. 
Potrzeby koncessyi nie podniósł więcej:  ale odmówiwszy w e­
zwania swojego na członka,  sk łonił  członków obecnych do 
zejścia się na wspólną naradę  u O. Tyszkiewicza , dla p rzeko­
nania go o potrzebie wejścia do Kom itetu  i udania się z nim 
razem do Paryża.  Przeniesienia się do Paryża wszystkich oka­
zało się n iep o d o b n em , a O . Tyszkiewicz nieporuszonym w po- 
przedniem  swem postanowieniu.

Między powodami odmówienia swego O. Tyszkiewicz wy­
m ien ił  swój nii poruszony zamiar udania się do Paryża,  w celu 
wyrozumienia  wszystkich władz i przywodzców emigracyjnych 
względem posiadanych przez nich środków służenia sprawie  
ojczystej i gotowości złożenia ich w ręce w ładzy jednej  , kto- 
raby uznanie całej Emigracj  i zyskała. Tak objawiony O. T y ­
szkiewicza zamiar zyskał przyklask u K o m ite tu ,  który, nie- 
mogąc wątpić  o jego wierze w zbawienność lylekroć przezeń 
uznawanych i za podstawę Zjednoczeniu służących d e m o k ra ­
tycznych zasad, upoważnił go wtedy ustnie do upewnienia  
wszystkich innych emigracyjnych władz o jego zupełnej  
gotowości do złożenia swych środków dzia łania  w ręce 
w ładzy, przez powszechność emigracyjną uznanej,  a krajowej 
zwierzchności uległe j.  Do in n eg o ,  lub na innej podstawie

(8 ) W yw ó d  S ław ny,  32 .
(9 ) W yw ód  S łow ny,  3 3 .
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dzia łan ia  w imieniu Komitetu,  O. Tyszkiewicz żadnnego u p o ­
ważnienia ani m ia ł ,  ani żądał.  .lak, i w jak im  duchu , Komi­
tet po jm o w ał  sposoby łączenia s tronnictw, w krotce  sam ,  po 
O. Tyszkiewicza wyjczdzie’, objaśnił  i rozw inął ,  w odezwie 
swej do E m igracy i  zjednoczonej z d .  22  Marca r .  b. flO).

Tym  czasem oświadczenie O. Dybowskiego że nominacyi 
na członka  piątego na mocy Art.  69  nie przyjm ie,  kazało 
ogłoszenie odezwy z d. 7 Marca do Paryża posłanej w s trzy ­
mać i ją  do nowego stanu rzeczy zastosować. Przez  resztę 
czasu k tóry  w Bruxelli  p rz eb y ł ,  O . Dybowski,  uwiadomiwszy 
Komitet o swych i O . Zwierkowskiego pracach około tworze­
nia Komitetów francuzkich , dopomógł mu czynnie  w wygoto­
waniu potrzebnych do tychże Komitetów korrespondcncyi. 
Komite t poleciwszy podobne staranie pełnomocnikowi swoje­
mu w Anglii,  zajął  się niezwłocznie zawiązaniem Kom ite tu  
do francuzkich  podobnego w Belgii.

Jakoż potworzyły się Komiteta cudzoziemskie dla wspiera­
nia Polski,  obudzała  się sympatya narodów dla jej p raw  i jej  
c ie rp ie ń ,  Izby francuzkie  odzywały się g łośno ,  pisma pub l i ­
czne wyłącznie  s ław ien iem  usi łowania  narodowego się zajmo- 
wały,  składki na wsparcie  sprawy i jej  obrońców w pływ ały  
do biór dzienników lub do kass komitetów; owo zgoła sprawa 
Polska wszystkie zajęła i imysły ,  i jak iskra elektryczna wstrzę- 
sła  p rzebudzonym  na chwilę  z letargu politycznego zacho­
dem.

Sam o nawet najnieszczęśliwsze rozwiązanie szlachetnych 
Krakowa wysileń nieprzygasilo od razu powszechnego zapa łu ,  
i dowiodło że ruch ,  który sam na bliskie zgaśnienie  przezna­
czony, obudz ił  jednak  życie na  politycznie obum ar ły ch  lu ­
dach, nie jest  nędzną ,  dla przyszłości własnego narodu bez­
skuteczną e m e tą ; że owszem położył dlań jakowąś wielką , 
dla oczu świata uderzającą zasługę ; że tę zas ługę stanowi 
dowód dany w obec przeradzających się narodowości zachodu, 
nietylko żywotności narodu  Polskiego, ale p rzetrwania  myśli 
ojczystej w ziemiach pod pruskim  i auslryackim rządem be- 
dących , którym matactwa dyplom acji  naszej udz ia łu  w re­
wolucji  18-30 w z b r o n i ły ;  dowód nietylko egoistycznych 
jednej klassy do wyzwolenia siebie samej dążeń, ale silnej 
woli narodu całego wyzwpfenia wszystkich swych dzieci i 
urządzenia  się jako lud, na podstawie równości i .  ludowego 
wszechwładztwa. Tak zrozumiale  położoną polską kwestyę 
podnieść, i świadectwem E m ig ra c y i , owej miejscowej wyo- 
brazicielki N a ro d u ,  w obec świata stwierdzić, było obowiąz­
kiem Komitetu. W tym to celu wezwał d .  15 Marca rodaków 
do podpisu oświadczenia które przedstawił,  jako wyrazu uczuć 
i pojęć tułactwa względem własnego i sprawy narodowej po­
łożen ia ,  jako manifestacyi Polaków na obcej ziemi 
Oświadczenie to licznemi okryto podpisy. Dotąd zebrało  się 
przeszło 8 0 0 .  Komitet sądzi że len akt może się nadal uży te ­
cznym stawać i żejeszcze liczniejsze pozyszcze podpisy.

Wejściem w stosunki z Komitetami i Komissyą wykona­
wczą;  Komitet zabezpieczył sobie środki dz ia łan ia  we F ran -  
eyi. Ł a tw e  mu było zawiązanie podobnych z Komite tem c en ­
tralnym Bruxelskim, który jego stanął s ta ra n ie m , i w sam 
dzień swego wyboru  powitany został pub liczn ie  uroczyslem 
od Komitetu Narodowego p ism em . Stosunki te u t rzym ał  po 
dzień 22  Kwietnia upoważniony do tego pośrednik Sekretarz 
K om ite tu  Narodowego Ob. Tyszka.

W Anglii usi łowania Komitetowego Pełnomocnika zdołały 
dotąd wzbudzić  jed n ę  tylko część ludowego s t ro n n ic tw a ,  to 
jes t  wyobrażanych przez dziennik <, the N orthern S ta r  o 
Chartystów, którzy od czasu wyżej wzmiankowanego z d. 10 
G rudn ia  zebrania ,  nieprzestali ciągle w dz ienniku swym g ło ­
sić świętość pogwałconych  praw polskich. Manifest Krakow­
ski, zebrawszy około siebie w Londynie  150 Polaków, nowy 
popęd i Chartystóm angielskim nadał.  Zawiązał sic z nich,

(10) Wywód Słowny, 35.
(11) Wywód Słowny, 3(\ i 37.

wraz z kilkoma innego odcienia Chartystami i niektóremi 
członkami francuzkich  i n iemieckich towarzystw, Komitet,  
mający ze stanowiska ludowego sprawę polską głosić i budzić 
dla niej krajowe sympatye. Ale klassy majętniejsze i w samej 
nawet klassie ludowej i demokratycznie  usposobionej, część 
p rzew ażn a , miłu jąca  postęp legalny i spokojny, zostawały 
obojętnemi i potrzebowały do pobudzenia usiłowań większych, 
k tó rym  jeden  Pe łnom ocnik  Komitetu Narodowego wystarczyć 
nie m óg ł,  zwłaszcza przy wpływie  paraliżującym, jaki przez 
Towarzystwo Literackie  Przy jac ió ł  Polski,  a rys tokrac ja  nasza 
na pa r lam ent w y w ie ra ła , wpływie  zby t  s łabym  aby m ógł 
pobudzić  półśrodkowców do czynu, ale aż nadto si lnym dla 
zatrzym ania  ich w stanie  normalnej bezwładności.  Znając 
ważność stanowiska augie lskiego, postanowił więc Komitet 
skorzystać z podróży Prezesa swego do L ondynu,  aby m u  po­
lecić wciągnienie do ru ch u  na korzyść powstającej Polski l u ­
dzi politycznych wszelkiego stanu .  Upoważnił  go wraz z P e ł ­
nomocnikiem m ie jsco w y m , do znoszenia się z członkam i 
Pa r lam en tu ,  i w ogólności ze wszystkiemi, wpływ wywierają­
cymi ludźm i.  Znając wpływy Towarzystwa Pokoju i przezeń 
posiadane środki udzielania myśli swych polityce europejskiej,  
wygotował do niego odezwę na zasadzie że nie może być sta­
łego pokoju w E urop ie  bez wyjąrzmienia Polski całej i samo­
dzielnej , że pokojem niegodzi się nazywać owego stanu w e­
wnętrznych zamieszek, do których Polskę zmuszają  zaborców 
przywłaszczenia  i gw ał ty ;  że bczskutecznem niepokojcKv 
tłum ien iem  dyplomacya nie żyszczc pokoju , aleby zjednać go 
m ogła  usunięciem przyczyn niepokoju ,  uczynieniem zadość 
sprawiedliwości; jednem  słowem że pierwszem usiłowaniem 
towarzystwa dla dopięcia celu jego być powinno wrócenie 
Polsce jej niepodległości.

W podróży do L ondynu  towarzyszył Prezesowi O . Guinard ,  
przez Komissyą wykonawczą dzienników demokratycznych 
paryzkich wyprawiony, by w Belgii i Anglii  pozawiązywał 
polskie komiteta . W pierwszym z tych krajów został już  rzecz 
zrobioną, w drugim  po łączy ł  usiłowania swoje z P rezesem . 
Ale zawiązanie jakiegokolwiek w Anglii  dz ia łan ia ,  więcej 
wymagało czasu niżeli m u  O. Guinard mógł poświęcić.  Po ty­
godniowym pobycie w Londynie powrócił  wiec do Francyi,  
zostawiwszy członkom  Komitetu Worcellowi i Stolzmanowi 
dokończenie wspólnie z n im  rozpoczętego dzieła, k tóre praco­
wicie zbliżało się do końca , gdy je  nowe w Zjednoczeniu za ­
mieszki p rzerw ały .

Zamieszkom tym dały początek uk łady ,  które tym czasem 
w Paryżu zawierali z Połkownikiem Z am ojsk im ,  działającym 
w stowarzyszenia monarchicznego im ien iu ,  Panowie Tyszkie­
wicz i Dybowski, opierający się na źle obróconem Komitetu 
Narodowego s łów nem  umocowaniu.

Wiadomą z W yw odu S łow nego  (12) ich treść Komitet 
w sprawozdaniu niniejszem powtarza, jako dotąd na wszystkie 
kroki jego przeważny wpływ wywrzeć przeznaczoną.

Treścią  ta by ło  :
« Uczynienie  Zjednoczenia bezpośrednio za łeznem  od czlo- 

« w ie k a , k tóry ,  ja k o  pośrednik pom iędzy Zjednoczeniem  a 
« Księciem  C za r to ry sk im , znosić się z n im  będzie  w  celu 
« spraw ien ia  aby d z ia ła n ia  obustronne b y ły  sobie w zajem nem  
a poparciem  i k tóry zachowa sobie i Z jednoczeniu prawo co- 
a fnięcia w sp ó łd z ia łan ia ,  gdyby uważał  że Zjednoczenie  jest 
o samo p rze z  się w  stanic narodowej potrzebie w ystarczyć , lub 
« że kroki do wspierania których jes t  wezwane wskutkach 
« swych do zamierzonego celę  doprowadzić nie mogą (13). »

Wiadomość o tych układach doszła  rozrzuconych wtedy 
po Londynie i Bruxelli  cz łonków Komitetu , w piśmie zaw ie -  
ra jącem , oprócz raportu z d .  27 Marca z zawartych układów, 
żądanie aby Komitet odezwę swą z d .  2 2  Marca, jako w kon- 
kluzyaeh  sw ych z  u k ła d a m i zą w a rtem i przeciw ną , zmienił

(12) Wywód Słowny, 35.
(13) Tamże, str. 205.
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iub cofnął .  Ale odezwa ta, (nie zaś uk łady) ,  zawierała rze­
czywistą myśl Komitetu; zmienić ją  Prezes nie m ó g ł ,  wstrzy­
mać niechcia ł,  spieszne jej ogłoszenie po lec i ł;  a wyraziwszy 
swoje i kolegi Stolzmana zdanie,  stanowczo stwierdzeniu u k ła ­
dów przeciwne, w s trzym ał wszelkie onych skutki do czasu 
zebran ia  zdań wszystkich Komitetu członków.

Zdania te zeb ra ł  i przesła ł  do Paryża d. 10 Kwietnia; ale 
niedoczekały się go negocyatory,  wątpić dłużej niemogący o 
o nadejść m ającem  odrzucen iu  ich raportu ,  i od spodziewane­
go dopiero komitetowego wyroku odwołując  się do publiczno­
ści ogłosili w Wywodzie S łow nym  swój raport ,  tając wiadome 
sobie o nim członków Komitetu z d a n ie (14).

Jak  to bez wiadomości Pełnomocnika we Francyi podstę­
pnie dopełnionem  zostało, objaśnił  W. S. N. 36 ,  38, 42.  Dość 
na tern tu będzie powtórzyć, że Ob. Zwierkowski nietylko 
w ncgocyacyach 0 0 .  Tyszkiewicza i Dybowskiego innego nie- 
b ra ł  u d z ia łu ,  jeno  o ile były z C en tr .  T.  'D. prowadzone;  
nie tylko że wbrew ich woli nie przes ta ł  z c ia łam i demokra- 
tycznemi układać s i ę , i z układów tych zdawał Komitetowi 
rapporta  ; ale zdanie swe względem układów z monarchistami 
do  zdania Prezesa i kollegi Stolzmana ju ż  3° i 4 “ Kwietnia 
wiadomego negocyatorom w Paryżu p rzy łączy ł .  Nadto zdania 
Członków Kom ite tu  w decyzyą zam ien ione ,  i do d ru k u  u- 
łożone nim jeszcze nadeszło  urzędowe ich przez Prezesa 
sformulizowanie z dnia 10 Kwietnia , w Wywodziezamieścić 
p o l e c i ł !

Ogłoszenie rapportu  bez przeciwnego mu komitetowego 
zdania, dawało  mu pozor Komitetowego stwierdzenia groziło  
r e a k c ją  w zakładach z pozoru o zamiarach Komitetu sądzą­
cych — zaburzało  Zjednoczenie ; skoro więc Prezes to og ło ­
szenie obaczył,  p rzes ła ł  d .  14 Kwietnia  do Paryża r o z k a z  

niezwłocznego ogłoszenia w Wywodzie S łownym  komitetowe­
go wyroku z d. 10, opierając go : 1° i 2" na radykalnej nie­
możności Czartoryskiego służenia skutecznie  na zasadach mo- 
narch icznych  Ojczyźnie  dem okra tyczno-republikanckie j , 
3 J na Ustawie Zjednoczenia wzbraniającej upoważnienie  ko­
gokolwiek lak aby je  zależnem od niego u czy n ić ; 4 "  nasp rze -  
czności w jakiej staje poddanie się przez Tow. monarchi- 
czne absolutnej w oli Czartoryskiego, z uległością władzom 
k ra jo w y m , i z utworzeniem  ogólnej emigracyjnej w ład zy ;  
nakoniec 5° na niepodobieństwie p o p ie ra n ia , bez grzechu 
względem P o l s k i , szkodliwych dla niej działań Czartory­
skiego.

Wyrok ten ogłoszonym został w N. 36 Wyw odu Słownego; 
ale ani ten wyrok, ani p rzyłączone do niego objaśnienia O. 
Zwierkowskiego, nie zapobiegły już rzuconćj przez  ogłosze­
nie raportu  dezorganizacyi w Zjednoczenia szeregach. Gdy 
z jednej  s trony  ca le  gminy od niego, jako od ciała monarchi-  
zmem zarażonego, gwałtow nie  się odryw ały ,  z drugiej Orzeł 
I ł ia ly ,  gorliwie dotąd zasady i formy Zjednoczenia popiera­
jący , zaczął się za uk ładam i z Czartoryskim oświadczać. Nikt 
ani siebie,  ani K om ite tu ,  ani Zjednoczenia rozumieć więcej 
nie m ó g ł ; i w ykry ło  się na jaw, że eia ło,  które w czasie spo­
kojnym nawet było zbezwładnionem anarchyą , w chwili 
wstrząśnienia burzy w ytrzymać niemoże i zachwianąchorągiew 
z oczu straciwszy, rozsypać się na wszystkie strony koniecznie 
m usi .  Towarzystwo monarchiczne  tym  czasem znalazło  do 
niego śladem układów i O r ła  Białego wydeptaną drogę dla 
propagandy swych doktryn i ludzi.  G roz iło  n iebezpieczeń­
stwo przyspasabiariia dl i niego przez dłuższą anarchyą coraz 
więcej pastwy. Dla ra tu n k u  braci potrzeba było dzia łać ,  i 
dzia łać szybko, stanowczo. Um owy z Centralizacyą i Demo- 
kracyą X I X  wieku były  przez Pe łnom ocnika  we Francyi 
z polecenia Komitetu odnowione (16).  Widok powszechnój 
anarchii  kaza ł  Genlralizac.yi strzedz swych w ew nętrznych  
urządzeń i form, aby wró t  nie otworzyć przed jej  porywają-

(14) T a m że .
(15) W yw ód S łow ny, 3G.

cym  i wszystko niszczącym potokiem. Ale równie z resztą 
E m igracy i  uczu ła  potrzebę otworzenia przystępu do w ła ­
snych szeregów b ra tn im  , uczu ła  wyższość jaka nad p ropor­
cami emigracyjnemi posiada chorągiew ręką ludu na z iemi 
rodzinnej z a tk n ię ta , i Manifest, który całość emigracyjną za 
p ierwszem objawieniem się swojem dla siebie pozyskał obra ła  
za hasło nowych do Towarzystwa przystąpień. S łow o zbaw ie­
nia dla emigracyi jedności było wyrzeczone —  Kom itet  je 
powitał  z radością — i na wniosek członka swego Zwierkow­
skiego p oda ł  dnia 2 6  Kwietnia w swój do Zjednoczenia o d e ­
zwie ( I6 i  wniosek zlania się jego  z Towarzystwem Demokra- 
tycznem.

Tym czasem zawarte w Paryżu układy  wydały w Bruxell i 
swój owoc. Zawierający je  umyślil i  od zmienionego sk ładu  
Komitetu otrzymać s tw ie rd ze n ie , którego skład obecny o d ­
m awiał.  Nie mogąc zyskać od jego członków usunięcia się 
dobrowolnego dwóch i przybran ia  natomiast trzech nowych, 
układom  z Czartoryskim przychylnych ( 1 7 ) ,  podburzyli  
Gminę Bruxelska,  i ś ro d k iem ,  k tó rem u imie rew olucyjnego  
d a l i , ogłosili d. 2 3  kwietnia dawny skład za rozwiązany i za ­
stąpiony przez trzech nowych, którzy wkrótce do jednego  się 
zredukowali , i przeto uskutecznil i o ile to od nich z a le ż a ło , 
zobowiązanie « oddanie Z jednoczenia w  zależność je d n e m u  
czło w ieko w i , m ającemu , ja k o  pośrednik , z  Xięciem  C za rto ry ­
skim  się znosić. » N um era  38 i 39 W yw odu,  ob. Tyszkiewi­
cza nawet i Gm iny  Bruxelskiej kilkokrotne w Orle Białym 
odezwy, dostatecznie wypadek ten objaśniły .  Czynu ostate­
cznego i stałego utworzenia demokratycznej w tułactwie j e ­
d n o śc i , niechciał Komitet p rzerywać sądami na wyłam ującą  
się z pod przepisów Ustawy Gm inę, lubo  pojmował o b u rz e ­
nie wołających o sąd Gm in wiernych. Zaprzes ta ł  więc na 
przedstawieniu czynów Zjednoczeniu,  przekonany że po do­
konanym połączeniu ,  własnej niemocy zostawieni rokoszanie, 
rozpadną się na właściwe żywioły,  i częścią ocknioną z u łu -  
dzenia swych zwolenników pomnożą jeszcze demokra tyczne  
szeregi.

Dla przyspieszenia , a nawet uczynienia  podobnym tego 
pożądanego wypadku , potrzeba było zapobiedz zwłokom nie­
skończonego głosowania. Celem jego być m ia ło  : nie p różna  
formalność , ale dowiedzenie się o przemagającem w Zjedno­
czeniu zdaniu ludzi , którzy do rzeczy ojczystej jakąkolwiek 
wage przywiązywali .  Tacy ludzie niemogli kwestyi dla Z je ­
dnoczenia żywotnej a dla sprawy polskiej stanowczej pokryć 
milczeniem. Pe łnomocnik więc we F r a n c y i ,  naznaczył  w d .  
28  Maja , dzień 15 Czerwca na term in ostateczny nadsyłania 
głosów, a I Lipca na obliczenie wypadku (18).  Ale n im  term in 
ten nadszedł,  były jeszcze obowiązki do spełn ienia,  o których 
spełn ieniu  donosi.

Pozawiązywane w Anglii z Członkami pa r lam entu ,  T o w a­
rzystwa Pokoju i Związku do zniesienia p raw zbożowych 
w imieniu Komitetu Narodowego stosunki w celu w yw ołan ia  
poważnej manifestacyi,  p rzerw anem i zostały przez niepewność 
jaką układy  z Zamojskim zagroziły Zjednoczenia by towi.  
Po trzeba  było ograniczyć się na zachowaniu tego co już  było 
dokonanćm, i dlatego zwrócił  się Komitet całkiem w Anglii i 
Francyi do istniejących już  K om ite tów ,  a nie mogąc więcej 
odwracać ciosów przez s tronnictwo m onarch iczne,  za pomocą 
Towarzystw Literackich sprawie zadawanych,  zaprzestać m u ­
siał na przestrzeganiu  o nich tu łac tw a.  Do tego rzędu ciosów 
należała uczta,  na której pełnom ocnik  Zamojski wyrzekł p a ­
miętne słowa : " T ra k la t W iedeński m ia ł być i do tąd pozo- 
n  staje j e d y n a  p o d s t a w a  w szelk ie j n a praw y w po łożen iu  
a rozebranej P o ls k i i  j e d y n y m  środkiem u w o ln ien ia  tego

(16) W y w ó d  S ło w n y ,  3 8 .

(1 7 ) P a trz  w  W y w o d z ie  S ło w n y m  , 3 9 ,  w  p r z y p is k u  do str. 2 1 " ,  I M  Tyszki de 

W o r c s l l a  * W o r c e l l a  o dpow iedź.

(18) W yw ó d  S łow ny, 40.
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n po łożen ia  od jeg o  n a jzg u b n iejszych  następstw  (19) » i 
z udzia łu  w rzezi galicyjskiej M elternicha usprawiedliwiał.  
Donosząc o t e m , Komitet zwrócił  uwagę Emigracyi na zna­
czenie zawartych z Zamojskim um ów, oraz podpisów na n o -  
wem upoważnieniu  Czartoryskiego pod pozorem pożyczki 
kładzionych (20). Sam  przez Prezesa swego zetknął  się osobi­
ście z Kommissyą Wykonawczą Komitetów radykalnych f ra n -  
cuzkich jej i Komitetowi Centra lnem u Paryskiemu doniosł 
urzędownie  o krokach zrobionych ku zlaniu się w jedno 
wszystkich demokratycznych w tułactw ie  s tronnictw , szczere 
od dwóch tych c ia ł  odebrał  powinszowania i z robił  ku zgo­
dzeniu polityki swojej z Centralizacyą Towarzystwa Demokra­
tycznego k r o k i , które po bratersku i z pom yśnym  skutkiem 
przyjęte  zosthły. Odtąd nastąpiła  zgoda, która do końca bytu 
Komitetowego najlżejszej nie doznała przerwy.

Gdy się to dz ia ło ,  cóż objawiało się w Emigracyi, skutkami 
ru ch u  krajowego z posad gwałtownie ruszonej?  A niezamie- 
rzam y sobie tu mówić o szalonej reakcyi upokorzonego r u ­
chem krakowskim , upadkiem powstania z grobu wskrzeszo­
nego s t ro n n ic tw a , które mszcząc się za zmuszone p o k ło n y ,  
p lu ło  na chorągiew przed którą dopiero k l ę k a ło , spotwarzało 
poświęcenie młodszego od siebie pokolenia, przez usta f r a n -  

> cuzkiego Para  chlubiło  się z wydania go w ręce katów , a
przed cudzoziemcami wyznając względem rzeczywistych , 
ukoronowanych zbrodniarzy prawdę, przed własnym  narodem 
k łam ało  zbrodnią  bratobójczej rzezi na jej własne ofiary na 
spólników ich poświęcenia, na apostołów wiary której padli 
m ęczennikam i.  Podobnych manifestacyj nie policzymy po­
m iędzy narodowego ducha zjawiska. Obce są uczuciu mass 
emigracyjnych , a my tylko polskich zdań objawienia zapi­
sujemy.

W m a ss a rh , w ludzie emigracyjnym serca tęskniły za 
jednośc ią ,  myśl przedstawiała  nieład jeno i zamieszanie. 
Pojęciu jedności zbywało na kształcie ;  szukano go skwa­
pliwie, niecierpliwie , gorączkowo, a zatem po omacku. Nie­
którzy by jedność emigracyjną zbudować, próbowali forin 
dawnych pod nowem nazwiskiem i widzieli j e  kruszącemi 
się za p ierwszem  do wskrzeszenia dotknięciem. Z jednocze­
n ie ,  samo z ru jnow ane ,  dostarczało budowniczym zużytego 
wzroru, k tóry,  jakby zbytnią prostotą zgrzeszyło i upadło ,  
usiłowano powiększeniem liczby członków Komitetu lub re- 
prezentacyą zakładów powikłać ,  lub manifestem Krakowskim 
podeprzeć. Inni darem nie  około dawnych imion gromadzić 
tu łaclwo pragnęli.  Inni nareszcie,  na samem imieniu jedności 
zaprzestając, wyrzekali się jej istoty, i wyklinając wszelką 
zasad ę , kruszyli jedyne  ogniwo mogące w spólnem pojęciu 
łączyć między sobą um ysły .  Planów nowego emigracyjnego 
urządzenia natworzyło się w krótkim czasie m nóstwo,  i ró w ­
nie doskonałych, oprócz jednej wspólnej im niedogodności, że 
potrzebowały bezwarunkowego przez wszystkich przyjęcia , 
lubo myśl tylko indywidualną,  lecz zarozumiale i uporczywie 
stanowczą twórców swych wyrażały,  Nieszczęsne j a ,  w poje- 
dyńczych ludziach jawnie występujące, lub kryjące się wsty­
dliwie pod kształtem koteryjnego m y  , radz iło  i pomnażało 
a n a rc h y ą ,  dopóki nie odezwały się serca gotowe to j a  na o ł­
tarzu  potrzeb ojczystych poświęcić i nie tylko w sobie szukać 
jednostk i ,  około której d a łaby  się jedność zbiorowa jednako- 
wo-pojmującej Emigracyi zgromadzić. Gm iny  Tours i Bayonne 
dały p rz y k ła d ;  Konfederacya i Dcmokracya X I X 0 wieku, 
wlewając się w Towarzystwo Demokratyczne jako w najsilniej 
stojące z cia ł demokratycznych i świeży przedstawiające do­
wód swego dzia łania  na kraj i swej gotowości do czynu, d o ­
wiodły że nie tylko życie pojedyncze, ale i próżność zbiorową, 
Polacy pomeść umieją wymagalnościóm sprawy ojczystej 
w ofierze —  a gdy jednocześnie z ich czynem Komitet N a ro ­
dowy przedstawił Zjednoczeniu swój wniosek, zaczęły się

(19] Patrz dziennik .T u e  T im e s *  s d. 17 maja 1846 r.
(20) Wywód Siowny, 40.

zewsząd zlatywać, nie martwe pojedyńcze wota , ale całych 
G m in  uroczyte i radośne oświadczenia. Wszędzie p ra w ie je -  
d n o m y ś ln e ,  w Lyonie tylko i Poitiers znalazły cząskowy 
opór.  Była to d ro b n a  próbka  ostatków dochowanej w formę 
Zjednoczenia wiary: bo gdzie indziej,  w Le Mans, w Vau- 
g i r a r d ,  i w tych kilku pojedyńczych głosach które potępiły  
wniosek Komitetu , nie wierność dawnym formom i pogwał­
conej przez nie Ustawie, ale wstręt  ku  demokratycznym Ko­
m ite tu  dążnościom przemogły nacechowane przywłaszcze­
niem  bruxelskiem i wyniesieniem do jedynowładztwa twórcy 
monarchicznego przymierza .  Ostatnie  gasnące by ły  to echa 
wrzawliwego rokoszu, nie vo ta \  um ilkły w krotce przed co 
dzień ponawianemi oświadczeniami gm in ,  wiernych dem okra­
tycznem u Zjednoczenia duchowi.

Nadszedł na reszc ie te rm indo  zebrania  głosów na wnioąek po­
łączenia przez Komitet naznaczony. Za podstawę doobliczenia 
głosów wzięto, nie pozór, liczbą wyżebranych kresek oznaczony, 
ale prawdę wyrażającegosięzbiorowem lub pojedynczem oświad­
czeniem przekonania.  Ktoby przeciw massie oświadczających 
się zgodnie i śmiało  Gmin i członków', często w czyn obraca­
jących myśl swoje i wstępujących do Towarzystwa Demokra­
tycznego , a nawet uprzedzających niekiedy Komite towe w e­
zwanie — stawił po trzebę  statystycznej rachuby ,  odw oływ ał­
by się od oczywistości do fo rm uł i dowiódł jedynie  chęci 
zwleczenia niedającego odwrócić się skutku. Ale K o m i te t ,  
który w zbawienność przedstawionego przez siebie , a przez 
tak przeważną część Zjednoczenia uchwalonego wniosku wie­
rzy ł ,  nie tę drogę mógł sobie o b r a ć , i d latego, zebrawszy 
w treści wszyslkje za  i przeciw  zdania , które już  wprzódy 
b y ł  w całości ogłosił (21), i przedstawiwszy ogólny ich obraz ,  
wydał  stanowcze postanowienie połączenia Zjednoczenia 
z Towarzystwem Dem okratycznem , i ogłaszając je  w Wywo­
dzie (22), d .  I I  Lipca swe urzędowanie zam knął .

Ale przy zdawaniu swych urzędowych stosunków w ręce 
Gentralizacyi, napotkał nieprzewidziane trudności.

Ob. T y s z k a ,  by ły  Komitetu Narodowego Sekretarz,  który, 
jak wyżej p o w ie d z ian o , u trzym yw ał na  mocy specyalnego 
umocowania,  urzędowe pomiędzy n im  a Kom ite tem  central­
nym  belgijskim s tosunki,  nie p rz e s ta ł ,  na mocy tegoż upo­
w ażn ien ia ,  brać  z kassy Komitetu belgijskiego pieniądze i ro ­
zdawać je pomiędzy przybywającymi nowymi e m ig ra n ta m i , 
gdy d. 22  Kwietnia  sekretarstwo swoje porzuc ił .  Komitet 
iNarodowy, przez jeduego tylko członka swojego w Belgii 
podówczas wyobrażany, widząc że przerwa w tem ob. Tyszki 
zajęciu, potrzebującym wsparcia  szkodę by przyniosła ,  zosta­
wił go przy  rozdawnictwie do czasu gdy go Komitet kim in­
nym  zastąpić na tychmiast p o t ra f i ; ob.  Tyszce zostawało , p o ­
m im o d y m is sy i , uwiadamiać o wszystkiem coby się nieodwo- 
łanego umocowania tyczyło. Komitet Narodowy n ieprzypu- 
szczając zawiedzenia się w tem zaufaniu ,  a zatem pewny 
ciągłego stosunków tych t rw in ia ,  gdy w komplecie  się zeb ra ł  
i wysłannikowi Gentralizacyi ob. Wysockiemu zdać je  by ł  
w obowiązku, uwiadomił Komitet be lg i jsk i , tak o ustaniu 
wszystkich dawnych umocowań , jako też o p rzelan iu  iwych 
attrybucyj na Centralizacyą. Tymczasem, p. Tyszka inaczej 
był pojął obowiązki do położonego w nim zaufania  przywią­
zane. Ż zaufania tego skorzystał aby Kom itet  Narodowy 
bez jego wiadomości stosunków posiadanych pozbawić. 
Gdy na wniosek członka swego l i r .  de Merode Komitet 
belgijski postanowił stosunki swoje ze stronnictwem dem o­
kratycznem , za wyobfazicieli którego miał Komitet N a­
rodowy , zastąpić przez stosunki z niby wyobrazicielami 
trzech,  jak sądził ,  wielkich stronnictw  emigracyjnych , i na 
takowych wezwał, pajprzód Genera ła  Skrzyneckiego, z ary- 
s to k ra cy i , P .  Worcella z demokracyi i lie- Tyszkiewicza ze 
stronnictwa pośredniego pomiędzy dwoma, a w skutek oJtnó-

(21) Wywód Słowny, 3 8 , 3 9 , £ 0 , 41 . 42. '
(22) Wyvv'd Słowny, 42.
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■wienia p ierwszego, zastąpił  go obywatelem Tyszką, p rzy ją ł  
ten ostatni wraz z P .  Tyszkiewiczem swoj$ nominacyą , d .  7 
Maja o przyjęciu swem Komitetowi belgijskiemu d o n ió s ł , 
oświadczając żc w nfeobecności trzeciego kolegi swego Wor- 
cela, odpowiedzialności całej we dwóch się podejm ują,  ale ani 
Komitetu Narodowego, którego dotąd b y ł  um oco w an y m , ani 
nieobecnego kolegi Worcella o niczem nic uwiadom ił .  Łatwiej 
daje się pojąć że przed Komitetem belgijskim, z cudzoziemców 
złożonym , zataił zmianę swych z Komitetem Narodowym i 
Worcellem politycznych i osobistych s tosunków ; ale z tego 
wszystkiego w yn ifa ło  że zjechanie się Komitetu Narodowego 
w Bruxell i,  m usiało  rzeczywisty stan rzeczy wykryć,  i ob.  
Tyszkę postawie w przykre j  t łóm aczenia  się potrzebie .  Poło­
żenie i tak zagmatwane bardziej jeszcze zagmatwać — posiłki 
p łacone  nagle wstrzymać —  pobierających je  przeciw cz ło n ­
kom Komitetu Narodowego z tego powodu podburzyć zdało 
m u się najlepszym środkiem zepchnięcia  własnej winy na 
d ru g ich .  Jakoż nim jeszcze krok jakikolwiek urzędowy ze 
strony Komitdtu Narodowego nastąpił ,  narzekać zaczął na jego 
« intrygi,  » pozbawiając go możności dalszego rozdawnictwem 
trudnienia  się. W tem , pismo Komite tu Narodowego w nie- 
wiadomości o rzeczywistym stanie rzeczy wygotowane, a zatem 
nie przeczące by tu  k o m m issy i , o której istnieniu Komitet 
Narodowcy nie wiedział,  wręczone zostało d. 4 Lipca członkom 
K om ite tu  belgijskiego i zebranie  ich nazajutrz zwołane. 
Wtedy dopiero uwiadomił Lelewela ob.  Tyszka że nie z jego 
laski, ale z woli Komitetu belgijskiego w koinmissyj rozda- 
wniczej zasiada. Komitet Narodowy więc na zebraniu Komi­
tetu belgijskiego, d. 5 Lipca oświadczył : że nic wiedział o 
istnieniu kommissyi gdy pismo swoje w y p ra w ia ł , że więc 
kommissyi tej zaprzeczać prawnego istnienia nic m y ś l a ł , że 
tylko w nowe stosunki Gentralizacyą z Kom ite tem  belgijskim 
wprowadzić sobie życzy , że w tym  celu obecnego ob. W yso­
ckiego przedstawia jako umocowanego pełnomocnictwem od 
Centralizacyi do zawiązania z Komite tem belgijskim stosun­
ków, że nakoniec Prezes jego Worcell równie o nominacyi 
swojej na członka  kommissyi dotąd nie w ie d z i a ł , a teraz 
przyjmować jej  nie może. W skutek tego oświadczenia zapy­
la ł  się Prezes Komite tu belgijskiego Van Meenen ob. Wyso­
ckiego kogo na miejscu swoje,m po odjeździe zostawi; a gdy 
tenże Wysocki na swoich zastępców przeznaczył ob. Lelewela 
przy pomocy ob. Kordaszewskiego, zgromadzenie się rozeszło, 
przeznaczywszy dzień wtorkowy 7 Lipca na urzędowe Kom i­
tetu belgijskiego posiedzenie.

Tu się urzędowe wdawanie Kom itetu  Nar .  skończyło. 
W skutek jego Kom. Helg. wezwał na swein posiedzeniu na .  
stępnem  z d .  7 Lipca O b .  Kordaszewskiego na trzeciego 
Kommissyi członka w zastępstwie ubyłego Worcella. Nic nad- 
werężonem  we w ładzy  lub stosunkach Kommissyi nie by ło ,  
i obecni na posiedzeniu panowie Tyszkiewicz i Tyszka o tem 
się przekonali .  Ale to nadwerężenie sami już  między Polaka­
mi byli rozg łos il i , na czem oparli  p rzerwę lub u trudnienie  
dawanych posiłków, przyczynę jego wynaleźli w Komitecie 
N . ; wytknęli  go byli na cel nienawiści p u b l ic z n e j ; potrzeba 
im więc by ło  ogłoszenia swe sprawdzić , i nadwerężenie, j e ­
żeli nie istniało,  stworzyć. Nazajutrz  więc po tem posiedzeniu 

, p o s ła ł  pan Tyszkiewicz swoje dcmissyą, a O . Tyszka oświa­
dczy ł ,  że bez nowego od Polaków m anda tu ,  znosić się 
z Kutn. Belg.,  w którego oczach oskarżonym się w i d z i . wię. 
cej nie może. Przybywający nowi Emigranci  zagrożeni zo­
stali zostaniem bez pomocy, chybaby prywatna hojność pana 
Tyszkiewicza wesprzeć ich raczy ła ;  a Polacy zwołani na po­
siedzenie na  dzień 12. Pod potrzebą nowego m anda tu  kry ł  
się cel g łówny pozbawienia Centralizacyi wszelkiej styczności 
z Kom. B e lg . , przez oddalenie O . Kordaszewskiego z Kom­
m is s y i ; i dlatego zgromadzonym  dano do podpisu adres do 
Kom. Belg. oświadczający życzenie, aby O . Tyszka sam j e ­
den zaufanie ich posiadający, sam jeden  też rozdawnictwem

się t ru d n i ł .B y ło  to nowem gmatwaniem rzeczy i stawiło Kom. 
Belg. w bardzo przykrej konieczności dania odmownej odpo­
wiedzi Polakom, lub  odwołania danej nominacyi i ubliżenia , 
tak sobie, jako i Ceniralizacyi i by łem u  Komitetowi N. Nie 
tai sam O . Tyszka że Prezes Kom. Bel. tknięty tego rodzaju 
wichrzeniem , groz ił  swoją demissyą i rozwiązaniem Komite­
tu .  Pomiędzy Kom. Belg. a O . Tyszką trwały  o to od 14 do 
23  Lipca negoeyaeye ; przez czas kiórych posiłki ptaconemi 
przez Kom. Belg. nie by ły ,  gdyż ich wraz z O . Kordaszew- 
skim zażądać O. Tyszka odmawiał.  Nareszcie 23  Kom Belg. 
postanowił żadnej swej nominacyi nie o d w o ła ć ,  ale dać do 
w yboru  Polakom trzeciego do K om m issyi , na miejscu pana 
Tyszkiewicza , członka. Naznaczył im też dzień zebrania na 
27 Lipca i da ł  do użycia salę uniwersytecką. Polacy bruxcl- 
scy, widząc że ich pełnom ocników wichrzenia wykryte zły i 
niebezpieczny wywiną sku tek ,  uprzedzili  Komitetu Belg. 
życzen ia ,  i d.  25 pod Łabędziem wybrali O . Dworzeckiego. 
W lej chwili rzeczy wróciły  do przyzwoitego porządku i 
Kommissya spokojnie i zgodnie obowiązkami się swemi zaj­
m uje .

W powyższe szczegóły zmusiły  nas wejść k łam stw a  dz ien­
nikarskie. Celem ich było szkodzić sprawie demokratycznej 
j e d n o ś c i , przez  obrzydzenie  in s ty tu cy i , która przeprowadzić  
ją  postanowiła . I ten przeciw niej zamach odwrócić proslem 
prawdy w y jaw ien iem ,  by ło  Komite tu obowiązkiem ; bez­
względnym na to ,  czy członków jego osobistość na sprawy 
obronie zyszcze lub straci.  Dopełniwszy go, wraca do opisu 
swych końcowych c z y n n o śc i :

Poprzeć wyrok Zjednoczenia odezwą do tych naszych b r a ­
c i ,  k tórzy niedawno najbliżej nas w uczuciach i wierze s to ­
j ą c ,  dali się odtąd ruchow i emigracyjnem u w yprzedz ić ,  i 
przyszłej  swej drogi n iep e w n i ,  dziś stanęli na m ie jscu ;  lub 
w rozpaczy o sobie oddali  się pod narzucony kierunek niew i- 
dzących własnej drogi przywodzców —  donieść braciom 
w k ra ju  o połączeniu się na hasło krajowego powstania wszy­
stkich demokratycznych odcieni w j e d n e j , wielkiej i powa­
żnej demokratycznej całości,  i wezwać ich do podobnego po­
łączenia klas narodu polskiego w jeden Lud nierozdzielny —  
oto co jeszcze wykonać nam wypadało,  i co Komitet wykonał 
w odezwach do braci belgijskich i do Narodu polskiego w Nr. 
42 i 43  Wywodu Słownego ogłoszonych. Jako  dopełnienie  
sprawozdania sw ego ,  Komitet do niego przyłącza niektóre 
z dawnych swych odezw.

Stan  kassy Kom ite tu  Narodowego Polskiego wykazanym 
został przez szczegółowe rachun.ii z sześciu pierwszych (23), 
następnie z t rzech (24), a w końcu z dwóch ostatnich mie­
sięcy (25). Różnica zastanowić was powinna ! Początko­
wo spłacono d łu g u  231 fr.  i zapasu w kassie by ło  2 l 8 f r .  
Następnie około 2 0 0  fr. by ło  d ługu ,  a 102 fr. zapasu, a teraz 
gdy nawet biorowa pomoc ani lokal n iebył  opłacony , d łu g  
powiększył się do franków 327 c. 50 .

1 tak zamiast  kassy przekazujemy Centralizacyi d łu g  do 
spłacenia .

Kiedy dbali o by t  Zjednoczenia ciągle składali podatki , 
bracia obojętni i ci co w hałasach lub pociskach na władzę 
czynność swą g łówną objawili , albo m ało ,  albo nic nie zasilali 
kassy. Nadzwyczajne okoliczności zasta ły  nas po upływie 
sześciu miesięcy, i kiedy zdwoić wypadało ołiary, g d y  wyda­
tki władzy nadzwyczajnemi być m usiały ,  okazał się wpływ 
niedostatecznym nawet na opędzenie zwyczajnych potrzeb.

W krajach gdzie skarb tak zesłabieje iż go w ładza mająca 
siłę wykonawczą, nawet drog imi w ym usu  zasilić nie zdoła , 
przewidywane bywa bankruc tw o.  S i ła  moralna jednak poka­
zuje  się wyższą nad w y m u ś , gdy obywatele chcą zrobić po­
święcenie, mieliśmy tego dowód na nas samych. Krzyczano

(2 3 ) W yw ó d  S łow ny, 3 2 .
(2 4 ) W yw ód S łow ny, Ią\  .
(2 5 ) W yw ód S łow ny, 4 3 .



na ministrów za Księstwa W arszawskiego, krzyczano na w o­
dza nawet , ale kilkoletriic z góry chętnie p łacono podatki,  
wodzowi dostawiano dla wojska pożywienia , a żołnierz b ez ­
płatn ie  prawie s łu ż y ł ,  ho uważano w exystencyi Księstwa 
zarodek całości narodowej i pielęgnować go prawie nad siły 
usiłowano ! Odmawiano za Królestwa Kongresowego zaufania 
m inistrowi s k a r b u , niecierpiano brata carsk iego ;  ale skoro 
tylko wieści doszły obywateli że od możności u trzym ania  
wojska i administracyi zależy by t  narodowy acz cząstki kra ju,  
niepotrzebował zdzierający nas monopoliami urzędnik , ani 
okrutny powiernik  cara opłacający szpiegostwa, żadnego p o ­
datkowego wym usu ! Wyższe to względy zawsze bywają  celein 
wysileń,  dla niższych powodów nie cofa się ofiar, nieszczędzi 
się poświęceń !

Zjednoczenie miało być na tułactw ie  zarodkiem bytu wiel­
kiego cia ła  emigracyjnego, jedynie  siłą moralną mogące dójść 
do celu ; ale ta siła nie ożywiła całego cia ła , tylko cząstkę 
poświęcenie wszelkiego rodzaju chętnie robić chcącą- Massa 
niedbała o spełn ianie  obowiązków wszelkiego rodzaju : Wy­
bory sterników odbywała u ło m n ie ,  podatki sk łada ła  leniwo , 
lub ich o d m aw ia ła ;  n iebyło  ogólnego poświęcenia; jakby  
zapomniano o pow ołan iu  t u ła c k im ; szło też wszystko jak 
z kamienia .  W takim u trudzeniu  przechodziły  lata pierwszego 
sk ładu  Komitetu waszego. Dobranie  osób sympatyzujących 
z sobą dawało otuchę drugiem u składowi K o m i te tu , że go 
silniej wspierać zechcecie. Początkowo okazało się niejakie 
ży c ie ,  ale w net  słabieć zaczę ło :  nie pomogły przełamywania 
wielu trudności przez waszych urzędników , nie  skutkowały 
odezwy, rady, przedstawienia i prośby Kom itetu .  W takim 
stanie zaskoczyły W a s ,  pamiętne wypadki życia Narodowego 
w Krakowie zabłysłe.  Uczuliście  wtedy Bracia przykre  po­
ło żen ie ,  a Kom tet  zacnym skłonnościom Waszym potakując,  
Waszemu upragnien iu  zadosyć czyniąc,  pod hasłem  objawio­
nego głosu Narodowego, powodował krokami waszemi do spo­
jenia  bratn iego dobrej wiary gm inow ladzlw a wyznawców. 
Sądzi że Was zobowiązał tą ostatnią posługą swoją.

Bracia ! coście za radą naszą poszli,  coście koloru niezmie- 
nili ,  wam  osobiste dzięki nasze składamy za dowód zaufania. 
Nic wam więcej powiedzieć nie możem y, bo to cobyśmy 
chcieli wynurzyć znacie jak rfny : tylko jeden wyraz : W y­
trw a jc ie !  Zostajecie na tein samem stanowisku, formą tylko 
od dawnego rożnem , zbratajcie  się szczerze z członkam i n o ­
wego ciała.  Z nimi razem zdołacie spełnić  w Emigracyi de­
mokratycznej to, czegoście nie potrafili dokonać w Zjednocze­
n iu .— Nasza acz wątła  praca będzie wam towarzyszyć zawsze 
na polu dem okra tycznem , narodowem !

B ra c ia ! których obojętność dla sprawy narodowej opano­
w a ła ,  zwróćcie uwagę waszą,  że kiedyś przyjdzie chwila  
w której zmierzi w am  się i byl dobry m aterya lny, dla którego 
wszystko poświęcacie,i  ta spokojność którąście przekładali nad 
pracę emigracyjną narodową. Rozżarzy się w was ostatnia 
iskra miłości Ojczyzny, ogień polski patryotyczny będzie was 
nielilościwie p a l i ł , sumienie  własne nieprzestanie wam wy­
rzutów robić!  Im dłużej  zostaniecie w s ta n ie  jak teraz jes te ­
ście ,  tern trudniejsze  lekarstwo; a w cierpieniach wielkich 
możecie nawet politowania braterskiego n icznaleść—  Zacznij­
cież dopóki jeszcze acz późna p o ra ,  żyć jako prawi Polacy!

Bracia ! coście mniem ali  ż em io tanem i pociskami na w ładzę,  
n iew spieraną,  a przez Was w y b ra n ą ,  zaspokoicie wszystko, 
coście uwiedzeni pozorami zeszli z narodowej d r o g i , i wy 
nakoniec coście nie obliczyli sił  waszych do wykonania wiel 
kiego dzieła potrzebnych , zastanówcie się co robicie!  Czas,  
i wielki czas gromadzić s i ły ,  bo nieprzyjaciel ciągle na karku, 
bo niewierny chwili  walki,  chwili  odkupienia naszego ,  a 
spodziewamy się jej c o d z ień ! Czyż chcecie aby was znowu 
nieprzygotowanych do czynu wypadki zaskoczyły? Czyż 
chcecie znowu kończyć narzekaniem  i obwinianiem się wza- 
j e m n e m ?  A taki skutek nastąpićby m u s ia ł  z rozdzia łu  s i ł ,

z tworzenia wielu o b o z ó w , z niewypełnienia obowiąz­
ków, z zaniedbywania wyborów, z n ies łu c h an ia  przewodni­
ków, z usuwania  się od pracy i datku. Nie ! na los szczęścia 
spuszczać się n iem ożna ,  a jeżeli poświęcenie,  praca  i w y ­
trwałość  nie będą zawsze i ciągle udzia łem  tu łacza polskiego, 
niezóbaczy on rodzinnej strzechy, ani kości jego nie spoczną 
na świętej ziemi naszej.

Darujcie nam  wszyscy Bracia Zjednoczoną emigracyę sk ła ­
dający, szczere, naszego widzenia i życzenia wyrażenie; przy­
krych może prawd otwarte wynurzen ie .  Poczytajcie to za 
chęć dopełnienia  obowiązku na nas ciążącego. Darujcie nam 
jeśliście z urzędowania naszego ,  jakich niem iłych wyrażeń 
d o z n a l i , jakie przykroście  znieśli. A jeśli z pomiędzy Was są, 
co m niem ają ,  żeśmy nic nie zrobil i,  żeśmy obowiązku na nas 
włożonego, jak  należało nie dopełnili  : niechaj ci przypiszą 
to, niemożności, p rzec iw nośc iom /s ta rganym  siłom, nieiłdol- 
ności;  ale nie zaniedbaniu  się lub niechęci do posługi.

A teraz nie pozostaje nam  jeno powitać b r a c i ,  z którymi 
odtąd pod wspólnej władzy k ie ru n k ie m , nad wskrzeszeniem 
w E u ro p ie  P o l sk i , a w Polsce ludu p o lsk iego , pracować b ę ­
dziemy. Długo nas rozdzielały formy, o k tó rych  dogodności 
łub czasowej potrzebie ,  tak jedni  jak drudzy byliśmy p rzek o ­
nani ; d ługo  w pływ ał  len rozdział na wzajemne stronnicze 
cenienie, nie tylko środków i czynów, ale zamiarów i uczuć. 
Odtąd przesądy osobiste więcej nas nie dzielą,  odtąd wspólnej 
wiary uznanie  ścisnęło węzeł narodowego bra te rstwa.  A więc 
nowi i dawni zarówno towarzysze, pozwólcie nam  słowo je ­
dno,  na  w ła sn em  i zm u d n em  doświadczeniu o p a r te ,  bratniej 
waszej uwadze przedstawić :

G łó w n y m  celem jest  Polska —  polem czynnośc i ,  tu łactwo 
—  środkiem , porządek i zgoda. Pierwszego nie zapomnimy 
w żadnych okolicznościach i nigdy, bo przecie  biją w pier­
siach naszych serca z łona matek w yję te ,  krwią praojców 
żywione; i gdyby na chwilę  w sposób polski bić przesta ły ,  
już  raz na zawsze zbczużyleczniłyby nas dla O jczyzny ,  od­
c ię łyby ,  oderwały nas od na rodu .  Tego się więc nie lę ­
kamy.

Ale łatwiej  jes t  zapomnieć o miejscowćm , przez O pa­
trzność nakazanem nam posłannic tw ie ,  i o zgodzie, o po­
rządku ,  owym koniecznym pełnienia jego w arunku.

Wyobrażać Polskę widomo, w obec świata i bra tn ich  jego 
pokoleń, jest  tern naszem tułackiem p o s ła n n ic tw em ,  w ści­
słym  związku będącem z posłannictwem  drugiem ; działania 
na wykształcenie pojęć wewnątrz  Polski i jej ludu. A w yobra­
żamy Polskę jako Emigracya, jako jaw ne  tu łaczy ch je j  synów 
c ia ło !  Ducha ożywiającego je  niezawodnie M y  posiadamy, i 
już  massy przeważne emigracyjne przystąpieniem swćm świa­
dczą , że go w ciało oblekły. Kto nie duchem Emigracyi  
przejęty ,  kto obce m u głosi myśli i przekonania, kto cudzym  
służy bożyszczom, czyż z Emigracya  w s p ó łd z ia ła? . . .  czyż 
czynnym  jest  Emigracyi  c z ło n k ie m ? . . .  A więc My E m ig ra ­
cya, i jako Emigracya  , w imie całe j ,  nierozdzielnej na klassy 
lub  prowineye , rody i wyznania Po lsk i ,  w imię lu d u  polskie­
go, śmiało występować i przemawiać do ludów i rządów, do 
narodów i do lu dzkośc i , do dzisiejszej i przyszłe j  Europy ,  
do św iata,  do wszystkich powinniśmy, nie żebrząc  lecz świa­
dcząc ; nie dyplomatyzując ,  lecz bratając s ię ;  bo gdybyśmy 
tego nie czynili,  nie dopełnim y rozkazu ostatniego żegnającej 
przy wyprawianiu  nas Polski —  bo wtedy dopełni go inny ; 
a czy dopełn i  go d o b rz e? . . -  czyli za z łe  dopełnienie ,  za samo 
rozdwojenie jednej i nierozdzielnej m is s y i , spadnie odpowie­
dzialność na niego, lub na nas,  którzyśmy ją zmarnowali  , 
kiedy ją  E m igracy i ,  kiedy ją nam pow ierzono? .. .

W pełnieniu  zaś tej m issy i ,  więcej jeszcze potrzebne po ­
rządek i zgodność, aniżeli  w szerzeniu wewnątrz zbaw ien­
nych dla kra ju  pojęć. Jedyn ie  dlatego weszło tu łac tw o w sto­
warzyszenia karby ,  by jako cia ło, z jednością i skutkiem, 
m ogło  służyć krajowi.  W prawdzie stowarzyszenia organizm
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to nie eel, to jest forma, i dlatego też nigdy umysłów naszych I 
tak sobą zająć nie powinien aby od celu odwrócił — ale jest 
formą zachowawczą, potrzebną, a zatem na uszanowanie i j 
zachowanie zasługującą, chociażby drobne niedogodności | 
przedstawiać miała. Nierozważne, niewxzesne, nie konieczne 
poprawy rozbićby ją mogły, a wtedy w cóż się podzieje owa 
jedność dla której wiele się poświęciło?.. . owo narzędzie do 
uprawy roli ojczystej po trzebne?.. .  ów sposób dla służenia 
Polsce konieczny? — Jesteśmy bracią; mówmyż, działajmyż, 
zgadzajmyż się z sobą jako bracia. Władzy której powierzy­
liśmy działanie dla Polski, dajmy zgodnem nas wszystkich 
poparciem sposób wykonywania naszych poleceń. Przyczyni­
liśmy się do wzrostu stowarzyszonej Demokracyi, przyczyń­
my się też do jej siły, to jest do jedności i zgody :

To jest nasz, jako Narodowego Komitetu Polskiego, to jest 
Emigracyi Zjednoczonej testament — oby dziedzicząca po 
niej Emigracya Demokratyczna spuścizny zostawionej skute­
cznie dla Polski użyła!

Na ziemi tulactwa, dnia 1 Sierpnia 1846 r . , a  XVI Tuta- 
ctwa Polskiego.

Prezes : Stanisław W o r c e l .

Członkowie : Joachim L e l e w e l .

Walenty Z w i e r k o w s k i .

Karol  S t o l z m a n .

Dziennik Demokrata P olski, wychodzi cztery razy na •;> 
miesiąc. Prenumerata na ćwierć roku czyli na 12 półarkuszy 
wynosi franków trzij. Adres Redakcyi Mr Thomas K rzyżano­
wski , rue de Touraine-St-Germain N° 5 a Paris, P renum e­
ratę można także przesyłać do Centralizaryi Tow. Dem. Pols.

Adres Centralizacyi Towarzystwa Demokratycznego Polsk.
Mr Stacherski, rue Tournelles, N" 18, a Versailles (Seine- 
et-Oise).

Sprostowanie omyłek druku.

Wywód Słowny N. 4 1 ,  karta 2 3 3 ,  kolumna 2 ,  wiersz 7 , 
zamiast Bartynski Ludwik, czytaj Burzyński Ludwik.

Tamże. Wiersze 1J i 12 zamiast przeciw wcieleniu się 
głosował Glejnich Józef ,  czyta j Ob. Glejnich Józef n ieo bec ­
ny na posiedzeniu , nie głosował ani za ani przeciw.

Wywód Słowny N. 42 , karta 2 3 5 ,  kolumna I , wiersz 10 
z d o łu , zamiast zamieniając się w Sekcyę Tow. Dcm. czyta j 
łącząc się z Sekcyą Towarz. Demokr.

^ t P O W l j Q

k o n i e c .

W d rukam i Bourgogne cl Martinet,  prr.f ulicy Jacob, 30.
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Agen..........................
Ameryka. . . .
Angers . . . .  
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Aubusson i Fellctia
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Avignon. . . .
Bagnóres cle Łuchon 
Besancon. .
lilćre. . . . .
Blois..........................
Bordeaux . . .
B ourges. . . .
Bruxelles. .
Castres......................
Chalon-sur-Saóne . 
Chantilly i St-Firm in 
Chapelle Blanche (la) 
C hatcaurenault. . 
Chateauroux. . 
Chatellerault. . .
C ondś-sur-N oireau
Epinal........................
Falaise . . . .
Figeac........................
F roraont (S t . ) . 
Graalhet. . . .
G rinade-su r-l’Adour 
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G ućret......................
H avre-de-G race. .
Jersey........................
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Lćgre.........................
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Marans......................
Mćzin........................
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M oulins. . . ,
Nancy (Liverdun) . ' 
Nantes . . . .  
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Paryż ........................
Poitiers i okolice. . 
P o rt S t-M arie . 
P rć-en -P ail. . .
Rochelle ( la ) . . .
Rodez........................
Rom orantin i Romsar
Rouen........................
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Som bernon.
T arbes.......................
Tonneins. . . .
Toulouse. , . .
T ours.........................
Ussel..........................
Valence i T ou rnon .
Y d  .Mli 11 CO. . . .
Vervins . . . .  
V illeneuve-sur-Lot.
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Brak 3 głosów.

Nadto 9 glos.

Brak 1 głosu.

3

Brak ,8 głosów

Brak 5 głosów.

Nadto 1 głos.

O trzym a li  j i o  dwa glosy.

43 Dworzecki (Jan)
44 Górecki (Antoni) poeta
45 Janowicz
46 Mierosławski (Ludwik)
47 Mieszkowski (Jan)
48 Piotrowski (Sylwester)
49 Smolikowski (Andrzej)
50 Staniewicz (Sylwester)
51 Strzeski (Wincenty)
52 Tymowski (Kantorbery)
53 Zaleski (Adolf)

Bruxella i Jersey. 
Tours.
Toulouse.
'tarbes i Tours. 
Poitiers.
Poitiers.
Tours.
Poitiers.
Le Mans i Poitiers. 
Bordeaux i Bruxelles. 
Angers i Grenoble.

54 Alcyalo (Jan) Tours.
55 Bobiński Londyn.
56 Chotomski T oulou se.
57 Darasz (Wojciech) Tours.
58 Dąbrowski (Jgnacy) Le Mans.
59 Dybowski (Alexander) Poitiers.
60 Garnysz (Józef) Tours.
61 Gostkowski (Wincenty) Toulouse.
62 Heltman Tours.
63 Klimaszewski Tours.
64 Korabiewicz (Edmund) Poitiers.
65 Kotkowski Toulouse.

O trzym ali  po iednym głosie.

66 Łubieński
67 Nabielak (Ludwik)
68 Nachtman
69 Ordęga (Józf)
70 Ordyński
7 i Ostrowski (Bonawentura)
72 Pfeiffer (Jan)
73 Poniński (Stanisław)
74 Sochaczewski (Franciszek)
75 Starzyński (Alfons)
76 Wilwicki (Stefan)

Tours.
Toulouse.
Le Mans.
Bordeaux.
Toulouse.
Port St-Marie 
Tours. 
St-Fromont. 
Agen.
Agen.
Toulouse.

Kandydatów 76 otrzymało razem głosów 3,558, dodaiąc 17 głosów brakujących a odejmuiąc 10 głosów' naddanych, wypadnie summa 3,565 równa pięć razy wziętej liczbie wotuiących 713
Za zgodność z Aktami Romissij Administracyjnej.

Paryż, dnia 23 Lipca 1845 roku. Sekretarz, S zm ie w ic z  Napoleon.

osób.

W Drukarni LACOUR i Cie , przy ulicy St-Hyacinthe-St-M ichel, 33.




